„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Nienawiść silniejsza od biedy. 


Kraków, 14 stycznia. 

Odczytana wczoraj przez hr. Bůlowa w bia- 
Ìej sali zamku królewskiego w Berlinie przy 
otwarciu nowej sesyi Sejmu pruskiego mowa 
od tronu zawiera między innemi następujący 
charakterystyczny ustęp: 

„Budżet za rok 1901 zakończył się niedobo- 
rem, wynoszącym okrągło 37 milionów ma- 
rek. Także w bieżącym roku etatowym według 
dotychczasowych wyników nie można ocze- 
kiwać znacznie korzystniejszego 
bilansu. Pomimo oględnego i oszczędnego 
czynienia wydatków we wszystkich gałęziach 
administracyi państwowej nie dało się n- 
niknąć w celn sprowadzenia równowagi za- 
ciągnięcia pożyczki państwowej w zna- 
cznej wysokości. Ten fakt nieupragniony 
spowodowany jest okolicznością, że wskutek 
trudności, z jakiemi od kilku lat musi walczyć 
rolnictwo, a w ostatnim czasie także handel i 
przemysł, w niektórych administracyach przed- 
siębiorstw państwowych także w r. 1908 liczyć 
się trzeba z dulszem zmniejszeniem nadwyżek. 

„Chwilowa sytnacya flnansowa nie mogła 
jednak do tego doprowadzić, aby zaniechać 
wydatków, które są koniecznie potrzebne w in- 
teresie politycznym i ekonomicznym. Do tych 
wydatków należą znaczne kwoty, o jakich u- 
chwalenie rząd państwowy panów prosi, kon- 
tynuując politykę, zmierzającą ku obro- 
nie niemczyzny na kresach wscho- 
dnich, — oraz ku ekonomicznemu 
wzmocnieniu tych kresów. 

Również mają być zapewnione przewidziane 
dodatki do pensyi w tych dzielnicach zamie- 
szkałym średnim i niższym urzędnikom, jako 
też nauczycielom zatrudnionym przy publi- 
cznych szkołach ludowych“. 

A zatem: w kraju bieda, rolnictwo i prze- 
mysł walczy z zastojem i niepomyślnemi kon- 
junkturami, także w najbliższych latach nie 
można się spodziewać polepszenia sytuacji e- 
konomiczno-finansowej, dziś już okazała się 
potrzeba zaciągnięcia znacznej pożyczki — 
mimo to, na dalszą walkę z żywiołem polskim 
pieniądze znaleść się muszą. Na ten cel nie 
należy szczędzić, trzeba dalej prowadzić dzieło 
tępienia polskiej ludności, choćby za vieniądze 
pożyczone. 

Ciekawe to rozamowania dowodzi, do ja- 
kiego już stopnia nienawiść rasowa i naro- 
dowa opanowała mózgi pruskich mężów stann, 
a niestety, także reprezentantów ludności nie- 
mieckiej Prus. W innych krajach i państwach 
tak oibrzymi niedobór w budżecie wywołałby 
zaniepokojenie, co najmniej zaś skłoniłby za- 
równo rząd, jak i reprezentacyę parlamentar- 
ną do jak największej oszczędności, do skre- 
ślenia wszelkich mniej potrzebnych wydatków. 
W Prusach natomiast zaciska się zęby z bie- 
dy — lecz na cele nienawiści wyrzuca się co- 
raz nowe sumy, d 

I rzecz nie do uwierzenia. Podczas czytania 
tego właśnie ustępn odezwały się wśród zgro- 
madzonych posłów żywe objawy zadowolenia. 
Powitano go oklaskami, jako dowód, że trafił 
w myśl większości Sejmu i ludności... 

Nowe środki germanizacyjne, jakie zapo- 
wiada mowa od tronu, są w najwyższym sto- 
pniu niemoralne. Mają one na celu wyłącznie 
popieranie jednej narodowości kosztem, a co 
gorsze jeszcze, na szkodę drugiej. Kosztem tej 
drugiej narodowości o tyle, że przecież opła- 
cane będą z podatków, które i ta ludność pła- 
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Józef Glada. 


Sergiusz Wasilewicz Gardow. 


Powieść współczesna. 
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Baum wyciągnął przed siebie swe ogromne 
kościsie ręce i rzekł z uśmiechem pewności 
siebie: 

— Zduszę każdego, jak wróbla. 

— Hm.. to dobrze. Wiesz, że nagroda nie 
minie tam ciebie, ja dodam tyleż od siebie... 
a będzie ci mało, dołożę jeszcze. | 

— Dziękuję.. wasza wielmożność rozumie, 
że ja ryzykuję życie, więc i odpowiedniej za- 
płaty żądam za to. f 

— Czyż tobie dałby kto radę? — uśmiech- 
nal się Gardow. przypatrując się postawie je- 
go i mięśniom widnym po przez ubranie. 

— W pojedynkę nie boję się nikogo, był 
tu siłacz, ale zmogłem go, a to moja pamiątka 
po zmarłym — wskazał szramę — jednak ku- 
pą mogą mnie wziąć. 

Hm.. nie pożałujesz, że mi usłużysz, ale 
sekret i wierność. 

— Wiem o tem. 

— Szukam urzędnika, jest pomocnikiem in- 
żyniera przy kopalni... 

— Jak wygląda ? 

Gardow, który był głęboko przekonany, że 
znajomy Wielońskiej nie jest wmieszany w pro- 
pagandę, gdyż unikałby publicznego spotkania 
ze skompromitowaną politycznie kobietą, tem 
samem nic mu nie pomoże w procesie; posta- 
nowił dać mylny rysopis, a później wykłamać 
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cić musi; na jej szkodę zaś, ponieważ mają 
lepiej jeszcze uzbroić i wprost sfanatyzować 
mieszkających w polskich dzielnicach Niem- 
ców przeciwko Polakom. Niemiecki nauczyciel, 
niemiecki urzędnik w Poznańskiem ma otrzy- 
mać dodatek do pensyi, zapomogę na budowę 
własnego domu, aby nie potrzebował mieszkać 
u Polaka, aby wolny był od trosk życiowych 
i całą duszą nienawidził, wszelkiemi siłami tę- 
pił i gnębił żywioł polski. Jest to premia 
na nienawiść, na niesprawiedli- 
wość, na gwałt i brutalność, a więc 
na „przymioty“, których wstydzi się każdy 
inny naród cywilizowany. 

Tylko rząd pruski nie wstydzi się rozbudza- 
nia tych najgorszych instynktów natury ludz- 
kiej, czyni to nawet publicznie z prawdziwą 
czelnością, a reprezentacya narodu niemieckie- 
go przyklaskuje tej dzikiej barbarzyńskiej ro- 
bocie. 

Nienawiść rasowa przytępiła już w Prusach 
wszelkie inne uczciwe refleksye i względy. Nie 
zważają już nawet, że to, co czynią, jest zu- 
pełnie bezproduktywnem, że, jak sami 
przyznają, nie osiąga celu — mimo to, mimo 
biedy, wyrzucają dalej na ślepo krocie i milio- 
ny, byle tylko dogodzić raz rozbudzonej w nich 
dzikiej zachłamności. 

Na szczęście — nienawiść taka wydaje zwy- 
kle owoce inne od tych, jakich się spodziewa- 
my. I na Prusaków przyjdzie jeszcze sroga 
Nemezis. Faktem jest, że obecny niedobór w 
niemałej części spowodowany został właśnie 
polityką antipolską: rzucaniem setek mi- 
lionów na wykupno ziemi polskiej, tuczeniem 
karyerowiczów różnego rodzaju, odwracaniem 
uwagi narodu od ważnych zadań kulturalno- 
ekonomicznych. Więc jeszcze kiika lat tej nie- 
nawiści, a niedobór wzrośnie tak, iż nawet po- 
sunięta do punktu kulminacyjnego zaciekłość 
nie znajdzie już ani w obcych, ani we wła- 
snych kieszeniach pieniędzy na dalszą politykę 
antipolską. 

Polacy tymczasem żyć będą dalej: będą harto- 
wać się walką, krzewić i wzmagać na siłach, 
oraz drwić z bezsiinego miotania się pruskiego 
krzyżactwa. Tylko jeszcze kilka lat wytrwa- 
łości, a ta nienawiść jednak sama zadławi się 
biedą. 


Na rozstajnej drodze. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 13 stycznia. 

(—r.) Chwilowo nie czesko-niemiecka kon- 
ferencya vgodowa, lecz regulamin Izby 
poselskiej stoi ma porządku dziennym! — 
Konferencya, która od samego początku, a na- 
wet przed nrodzeniem, nader słabe posiadała 
widoki powodzenia, obecnie nie ma ich zgoła. 
Niemcy orzekli o „zarysach* dra Koerbera, że 
przyznają czeskiemu językowi w wewnętrznej 
służbie zbyt wielki zakres i oznajmili to pre- 
zydentowi gabinetu, podczas gdy Czesi uznali 
operat rządu za nieodpowiedni do rokowań. 
Jakim cudem ma wśród takich stosunków 
przyjść do porozumienia niemiecko-czeskiego? 
Nikt w taką możliwość nie wierzy: ani Niem- 
cy. ani Czesi, ani rząd. Mimo to, formalnie 
konferencyi ugodowej nie usunięto z porządku 
dziennego, chociaż jest ona — że się tak wy- 
rażę — „par excellence“ bezcelową. Dlaczego? 
Składa się na to głównie okoliczność, że wo- 
bec radykalnych, do uzdrowienia austryackich 
stosunków potrzebnych środków, nikt: ani 


się przed gubernatorem, że podejrzany podał 
fałszywe nazwisko i skrył się, natomiast spra- 
wę robotniczą wysunie na pierwsze miejsce. 

Przez chwilę milezał, wreszcie rzekł: 

— Jest to wysoki blondyn, z krótką brodą, 
nosi binokle, ubrany w szopy, kryte suknem 
granatowem. Ruchy żywe, gestykuluje żywo, 
głos przyjemny. 

— Hm... binokle jakie? Czy w czarnej opra- 
wie ? 

— Nie, w złotej, na czarnym sznureczku, 
Kuferek podróżny bronzowy. 

— Ze skóry? 

— Z płótna. Czapka barankowa, niska. 

— Mam dwóch podobnych, pan mi wskaże, 
który? 

— Kiedy? Przy jakiej sposobności? 

— Jutro o godzinie dwunastej w południe 
wychodzą z biura urzędnicy i rysownicy przy 
inżynierach. Staniemy z boku i pan mi po- 
każe. 

— Dobrze. Gdzie spotkam ciebie? 

— Będę o pół do dwunastej przed hotelem... 
pan wyjdzie, ja będę szedł naprzód i wskażę 
drzwi domu. A gdyby nie był nim ten, o któ- 
rym myślę, poszukamy drugiego. 

— Zgoda... wyjdę o pół do dwunastej, 

Baum zabierał się do odejścia, zatrzymał go 
Gardow słowami: 

— Słuchaj.. nie mógłbyś mi pomódz jeszcze 
w jednej sprawie? 

— Jeśli mogę, dlaczego nie miałbym tego 
zrobić.. i zarobić — uśmiechnął się. 

— Potrzebuję przepustki przez granicę... 

— Pan?.. Tam — wskazał w kierunku kan- 
celaryi żandarmów — dostanie pan każdej 
chwili. 
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wą: administiracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
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Publicité A. Lorette, directear, Rue Caumartin, 61. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drehnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
głane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h èd wiersza. — Głosy pablioezne 
po 2 kor, od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 


. Reformy“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 


się za cenę 2 kor. od ivy egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Niemcy, ani Czesi, ani rząd, nie chcą przyjąć | kotach, „Diło* ukraińskie wymyśliło nowy pro- inny mniej pomyślny obrót i stała się groźną 


pa siebie odpowiedzialności, że spowodowali |jekt, celem zorganizowania opozycyi, — tym 
„Katastrofę“ bez okazania dobrej woli i wy-|razem w łonie ruskiego duchowieństwa. 
czerpania wszystkich innych środków. Donósiliśmy przed kilkoma dniami o ruskim 

Tem tłomaczy się też, że Niemcy zwołują |parochu, ks. Petryeckim z Kołokolina, który u- 
konierencyę prezesów klubów swoich, w celu |parł się nie przyjmować pism w języku pol- 
zamanifestowania chęci do pracy parlamentar- |skim, nadsyłanych mu przez władze w spra- 
nej, Czesi zaś, pozostawiając posłom swoim | wach metrykalnych. Opór księdza doprowadził 
wolne ręce co do taktyki w parlamencie, nie|aż do przedłożenia najwyższemu Trybunałowi 
odrzucają „wrogich“ sobie „zarysów* a |li-|administracyjnemu, który orzekł że duchowni, 
mine, lecz zapowiadają, że ze swej strony |prowadzący metryki, bez względu na to, jakie- 
przedłożą konferencyi nowy, własny elaborat |go języka używają w swej parafii, mają obo- 
w sprawie językowej „dla krajów, należących | wiązek przyjmować pisma władz w języku pol- 
do korony św. Wacława“. skim, jako urzędowym. 

Rząd także robi dobrą minę wobec gry bez| To rozstrzygnięcie Trybunału administracyj- 
żadnych widoków: odbywa obrady w sprawie |nego, który trudno chyba posądzić o stronni- 
konferencji, raz z Czechami, raz z Niemcami, |czość, oburzyło w wysokim stopniu organ U- 
pośredniczy, dogaduje, politykuje, grozi, obiecuje | kraińców. „Diło* upatruje w niem nowy za- 
tym to, tamtym owo, chociaż z góry wie bardzo | mach polski na prawa Rusinów. Chociaż hege 
dobrze, że z mąki konferencyjnej chleba zgody | monowie polscy — woła to pismo — przy każ- 
nie będzie. Wszystkie trzy strony interesowa-|dej sposobności w Sejmie i w Radzie państwa 
ne: Niemcy, Czesi i rząd, prowadzą z gruntu |zaklinają się, na czem Świat stoi, że zgoła nie 
nieszczerą politykę, szukają tylko pozorów, by |mają zamiaru polonizowania Rusi, to jednak 
mieć w chwili stanowczej wymówkę, uspra-| każdy dzień dostarcza dowodów, że te zapew- 
wiedliwienie, jeśliby ktoś później — po ope-|nienia są zwykłem faryzeuszostwem, że odbija- 
racyi politycznej — jednemu, drugiemu, lub|ją one rażąco od gorączkowego pośpiechu, — 
trzeciemu z nich przypisywał winę tego, co|z jakim radziby jak najrychlej narzucić Gali- 
się stało. Można zatem powiedzieć, iż sprawa |cyl wschodniej przynajmniej pokost czysto pol- 
z konferencyą ugodową równa się ciuciubabce | skiego charakteru. Sprawa pism polskich, nad- 
politycznej. syłanych gr.-katol. urzędom parafialnym jest — 

W takiem położeniu prowadzą z pewnością | zdaniem „Diła* — jeszcze jednem ogniwem w 
Niemcy politykę najgłapszą. Liczą oni praw- |systemie polonizacyjnym i ogniwo to trzeba 
dopodobnie na to, że rząd Koerbera pozostaje | złamać koniecznie. 
od nich w zawisłości, że Koerber nie iio | Gdy jednak orzeczenie Trybunału admini- 
„Cięcia cesarskiego“ w rodzaju zawieszenia |stracyjnego nie dopuszcza już możliwości nie- 
konstytucji, narzucenia regulaminu dla Izby |przyjmowania pism polskich, — organ ukraiń- 
poselskiej i zaprowadzenia powszechnego gło-|ski podaje inny sposób walki. Przyjąć u- 
sowania. rzędowe pismo połskie — rozumuje „Diło* — 

Być może, że Niemcy dobrze znają obecne- | musi prowadzący metryki paroch, ale w orze- 
go prezydenta gabinetu i że on rzeczywiście |czenin Trybunału niema zgoła wzmianki o 
nie zdobędzie się na „heroiczany* Środek, lecz |tem, iż paroch jest obowiązanym pismo to ro- 
będzie jeszcze przez pewien czas „pośredni- |zu mieć. Powinno zatem całe duchowieństwo 
czyć“ w dotychczasowy sposób. Niemcy jednak | ruskie porozumieć się, celem jednolitego postę- 
nie widzą, że jeśli Austrya ma istnieć, da-| powania, które ma być następującem: Skoro 
wnym trybem nadal iść nie może i że coś|władza nadeśle akt polski, paroch przyjąć go 
stanowczego stać się musi, mniejsza o to, | powinien, ale natyelimiast zwrócić adresantom 
czy uczyni to Koerber lub jego następca, je-|z oświadczeniem, że ani nie żądano od niego, 
śli posiadać będzie .zrozumienie dla nieodzow- | jako prowadzącego metryki, kwalifikacyi z ję- 
nych i naglących zadań chwali. zyka polskiego, ani on też tym językiem nie 

Czesi zdają sobie lepiej sprawę z położenia, | włada i z tego powodu żądać urzędowego tłó- 
jakie na tle istniejących w parlamencie sto- | maczenia aktu na język ruski. Gdy to uastą- 
sunków wyrobić się musiało. Oni nie boją się |pi, — a nastąpić musi, skoro w orzeczeniu 
Żadnej katastrofy, bo cokolwiekby nastąpiło | Trybunału niema mowy o obowiązku rozu- 
rząd obecny lab przyszły, będzie miał wolne) mienia po polsku, — należy załatwić pismo 
ręce dla wymiaru — sprawiedliwości, nie mó-| w języku ruskim i odesłać odnośnej władzy. 
wiąc już o tem, że ewentualny powrót do po- „Zbliża się termin zgromadzeń dekanal- 
średnich wyborów do Rady państwa przez |nych — kończy „Diło* — i dlatego porusza- 
Sejmy krajowe oznaczałby ogromne zwycię-|my sprawę niniejszą. Jestto najlepsza sposo- 
stwo czeskich dążeń antonomicznych i narodo- | bność do porozumienia się, celem solidarnego 
wych. działania“. 

Rzaczą pewną, najmniejszej nie ulegającą| Drobiazgowa cecha samego przedmiotu, wy- 
wątpliwości jest, że bez narzucenia Izbie no-|śrubowana przez „Diło* do znaczenia kwestyi 
wego regulaminu, skierowanego przeciw ob-| pierwszorzędnej, znamionuje najlepiej sytua- 
strukcyi, nie obejdzie się, z Koerberem lub bez |cyę. Przewódcom ruskim braknie już materya- 
niego. Zmiana regulaminu izbowego stała się |łu do agitacyi i utrzymania ciągłej gorączki 
sprawą najaktualniejszą i ona stoi na czele|w swojem społeczeństwie. Więc też wyszuknją 
jako punkt pierwszy porządku dziennego. Koło | drobnostki i silą się na sofistyczne krętactwa, 
polskie ma przed sobą obecnie szerokie pole | które trącą już prawdziwą — „pajdokracyą*. 
do działania. Zobaczymy, o ile zdoła skorzy- W. 
stać z chwili, w której wagą swoją polityczną 
może rozstr zygać. 


Nowe chmury. 


A złą (6 Sprawa marokańska, o której już mniemano, 
aa pomysłów „Dila p że zakończy się zwycięstwem sułtana i prze- 


Wierne zapowiedzi swojej o strejkach i boj- |stanie niepokoić Europę, nagle znów wzięła 


— Į ja to wiem, ale zależy mi, bym ich nie 
prosił, i tak dużo robią dla mnie. 

— Hm... to trudno będzie... zresztą zależy 
od ceny, którą pan ofiaruje. 


RR. 


Górnicy, wracający z nocnej szychty o go- 
dzinie szóstej rano, przyszedłszy do oświetlo- 


Ileż się płaci? 

— To zależy.. najmniej pięć rubli za prze- 
pustkę, a drugie pięć za wyszukanie. 

— Aż dziesięć!” To drogo, bardzo drogo... 
kiedy dostanę? 

— Jutro po dwunastej.. dziś da pan zali- 
czkę, jutro poprowadzę pana do pewnego mie- 
szkania. 

— Drogo, bo drogo.. niech już będzie ośm 
rubli. 

— Nie mogę. 

— Dam już dziesięć, zatem jutro? 

— Tak jest, tylko musi pan wziąć cywilne 
ubranie, czapkę cywilną i umawiać się po pol- 
sku. 

— Dobrze... oto pięć rubli zadatku, ale prze- 
pustka pewna? Co? 

— Jakby była w kieszeni. 

Ubrał się i złożył ukłon. 

— Słuchaj Banm, jeszcze jedno... 

— (o takiego? 

— A robotnicy? 

— Już wiem.. przyjazd ich opiekuna i do- 
broczyńcy — uśmiechnął się ironicznie — jaż 
rozgłoszony... 

— (zy będą u mnie? 

—- Zdaje mi się. 

Zapukano lekko do drzwi. Wzdrygnęli się 
obydwaj, jak złapani na złym uczynku. Gar- 
dow spytał ostro: 

— Kto tam? 

— Konie od pana naczelnika. 

— Niech czeka — nasłuchiwał przy drzwiach 
— teraz idź.. zatem jutro! 


nego podszybia, skąd ich szale wywoziły na 
powierzchnię do nadszybia, gasili lampki, po- 
rządkowali jako tako ubranie, rozmawiając o 
urobku węgla i zdarzonych przypadkach w ko- 
palni. 

Wtem jeden z górników zawołał głośno: 

— A słyszeliście o przyjeżdzie delegata gu- 
bernatorskiego? 

— Już wróble o tem świegocą, a ten wy- 


jjeżdża z nowiną — zaśmiał się inny. 


— Mówią, żę to wzgłędem kasy braterskiej, 
by usunąć nadażycia. 

— Boją się strejku, to go i przysłali. 

Zjechały szale, część górników wsiadła i za- 
nim szala ruszyła, zawołał ktoś z czekających 


swej kolei. 

— Jędrzeju! A zaczekajcie w nadszybiu, 
trzeba się naradzić. 

— To się wie — odpowiedział wezwany i 


szala szybko poszła w górę. 

— Myślę sobie tak — rzekł starszy górnik, 
Stanisław Szadek, do pozostałych w podszy* 
biu — co my będziemy radzili w nadszybiu, 
aby nas niepotrzebne uszy słuchały?! Zejdźmy 
się dziś przed południem i postanowimy co i 
jak poczynać. 

— Wasza racya Stanisławie, — przytaki- 
wali ci i owi. 

— Hm.. pytanie też gdzie się zejdziemy ? — 
powiedział Marceli Cieślak, — bo nas będzie 
kupa narodu. ' 

— Pomieścimy się pod „Białym koniem!“ — 
zawołał ktoś z gromady. 

— To już lepiej pod „Jeleniem“. 


dla polityki europejskiej. Wedłag ostatnich do- 
niesień telegraficznych położenie sułtana ma 
być wprost rozpaczliwe. Nietylko szczepy Ka- 
bylów. mieszkające w okolicy Fezu, przeszły 
na stronę pretendenta Bn Hamary, lecz także 
ludność miasta powstała przeciwko sułtanowi. 
Ma on wprawdzie jeszcze pod sztandarami swe- 
mi 15 do 20 tysięcy wojska, ale wojsko to jest 
podobno również niezadowolone i zdemoralizo- 
wane, bo nie pobiera ani żołdu, ani nie otrzy- 
muje dostatecznej żywności. W Fezie panować 
mają stosunki okropne. Wiadomość, jakoby kon- 
sulowie europejscy już opuścili miasto, nie 
sprawdziła gię dotychczas, tak samo co do po- 
stanowień sułtana nie ma jeszcze zupełnej pe- 
wności. Jedne wieści donoszą, że uchodzi on 
w stronę miasta Rabat, inne znów, że wyrn- 
szył naprzeciw pretendentowi, który podsunął 
się na kilka mll pod stolicę. 

W wiedeńskich kołach dyplomatycznych, jak 
dowiaduje się wiedeńska „Allgemeine Ztg*, uwa- 
żają sprawę marokańską w tej najnowszej fa- 
zie za bardzo poważną. Ogólnie panuje 
mniemanie, że w razie, jeżeli zwycięży preten- 
dent powstanie w całym kraju anarchia. Wobec 
fanatycznego usposobienia ludności obawiać się 
trzeba, że wówczas życie I mienie osiadłych w 
kraju Europejczyków w wielkiem będzie nie- 
bezpieczeństwie, że łatwo może przyjść do gwał- 
tów i rzezi, i że interwencya interesowanych 
w sprawie marokańskiej państw stanie się nie- 
uniknioną. A wtedy dopiero sprawa ta stać się 
może na dobre groźną dla pokoju europej- 
skiego. 

W razie interwencyi wchodziłaby w rachubę 
w pierwszym rzędzie Hiszpania, już ze 
wzgiędu na swe geograficzne położenie oraz 
historyczne swe tradycye, jakoteż z powodu 
tej okoliczności, że ona jedyna ze wszystkich 
państw europejskich posiada twierdze na wy- 
brzeżu marokańskiem, które mogą jej służyć 
za podstawę do operacyj wojennych. Jeśli też 
wierzyć można doniesieniom z Madrytu, rząd 
hiszpański już poczynił przygotowania do wkro- 
czenia z dość znaczną siłą zbrojną z twierdz 
tych w głąb kraju. 

Interwencya Hiszpanii nie napotkałaby za- - 
pewne na opór innych mocarstw. Istnieje atoli 
podobno osobna hiszpańsko-francuska umowa, 
dotycząca Marokka. Według umowy tej obo- 
wiązały się oba te państwa do wspólnej akcyi 
w tym kraju, zarówno dyplomatycznej, jak i 
wojskowej. Umowa zwraca się głównie prze- 
ciwko Anglii i postanawia, że pod żadnym 
warunkiem, nie należy dopuścić do okupacyi 
najważniejszego miasta portowego Tangera 
przez którekolwiek mocarstwo europejskie. — 
A właśnie na Tanger, położony naprzeciwko 
Gibraltaru, Anglia oddawna już ma zwrócona 
oko. Umowa ta zawarte została bezpośrednio 
po ostatniej wojnie hiszpańsko-amerykańskiej, 
gdy w Hiszpanii istniało silne oburzenie na 
Anglię z powodu stanowiska, jakie zajęła w 
tej wojnie. 

Równocześnie niemal z tą umową. zawarła 
Francya drugą — z Włochami. Jest to tak 
zwany „protocole „de desinteressement", roz- 
graniczający fazę obopólnych interesów. W 
protokole tym obowiązała się Francya nie 
przeszkadzać Włochom w ewentualnym zabo- 
rze Tripolisu, podczas gdy Włochy pozosta- 
wiły Francyi zupełnie wolną rękę w Ma- 
rokku. 

Z tych przygotowań dyplomatycznych i osta- 
tnich zarządzeń gabinetu paryskiego wnoszą 


— Naradzimy się na górze, — zadecydował 
starszy górnik Szadek. 

Stopniowo wywiozły szale wszystkich gór- 
ników z mocnej szychty, na powierzchnię 
ziemi. 

Wielu z nich zmęczonych całonocną pracą, 
nie czekając na innych, poszli do domów, pro- 
sząc wytrwalszych o zawiadomienie, gdzie i 
kiedy mają się stawić na zgromadzenie. 

Z dwustu kiikadziesięciu górników nocnej 
szychty, gdyż szieprzy, popychacze, ładowacze, 
spinacze i inni robotnicy nie byli dopuszczeni 
do narad, zostało około ośmdziesięciu, i w krót- 
kim czasie zgodzono się na wybór miejsca ze- 
brania restauracyi „pod białym koniem*, dziś 
około jedenastej rano. 

— A pilmujcie się godziny, bo z południa 
trzeba nam odpocząć, — ostrzegał Szadek. 

— Dajcież znać innym, — upomniał star- 
szy górnik Cieślak rozchodzących się szybko 
górników. 

Jędrzej Frant, niski, rozrosły w ramionach 
górnik. otalając się w ciepłe palto, bo wiatr 
| dał silny, rzekł do idących z nim razem są- 
siadów: 

— Słuchajcie no Stanisławie, jeśli już z gu- 


bernii przysłano urzędnika, — to trzeba mu 
dokumentnie wypowiedzieć wszystkie nasza 
krzywdy. 


— Hm.. i ja tak myślę Jędrzeju, — odpo- 
wiedział Cieślak Marceli, — to mnie tylko dzi- 
wi, dlaczego gubernator bez naszej prośby wy- 
śłał go do nas? 

— Pewno mu donieśli o nadużyciach dyrek- 
cyi i jako sprawiedliwy człowiek chce poznać 
po czyjej stronie słuszność, — zrobił uwagę 
Cieślak Marceli. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


teraz ogólnie, ża Francya uzna zapewne zaj- 
ścia w Marokku za najodpowiedniejszą sposob- 
ność do zrealizowania swych zamiarów co do 
tego kraju i do przywrócenia równowagi euro- 
pejskiej w Afryce, przesuniętej na rzecz An- 
glii przez zabór republik boerskich. Co więcej, 
w kołach dyplomatycznych podejrzywają nawet 
Francyę, że w skrytości popiera pretendenta 
Bu Humarę, ażeby obalić sułtana, który jest 
wielkim przyjacielem Anglii, a na którego 
wpływ decydujący wywiera faworyt jago An- 
glik Mac Leon. 

Sprawa afrykańska łatwo więc przybrać 
może charakter groźnego zatargu między Au- 
glią a Francyą. Po stronie Francji staną Hi- 
szpanie i Włochy. Pierwsza zadowoli się ewen- 
tualnie małym skrawkiem terytoryalnym na 
wybrzeżu i resztę odstąpi chętnie Francyi, tem 
chętniej, że nie czuje się na siłach do okupa- 
cyi całego sułtanatn. Wprawdzie zarówno ar- 
mia sułtana jak i hufce Bu Humary nie mogą 
stać się groźnemi dla wojska europejskiego, 
nie ulega atoli wątpliwości, że zabór kraju przez 
„niewiernych* wywołałby ogólne powstanie 
całej ludności. Stłumienie zaś takiego powsta- 
nia wymagałoby ogromnej armii oraz zasobów 
pieniężnych, których Hiszpania nie posiada. 

Anglia jest w tej sprawie na razie izolowa- 
ną. Być może, że po jej stronie staną Niemcy, 
które również pod względem ekonomicznym 
bardzo są zaangażowane w Marokku. Pewno- 
ści jednakże co do tego nie ma jeszcze. To 
tylko pewnem jest, że we wszystkich zachod- 
dnich stolicach europejskich śledzą dziś roz- 
wój sprawy marokkańskiej z nadzwyczajnem 
zainteresowaniem, 


Kronika. 


Kraków, 14 stycznia, 


Zima. Drugie wydanie zimy bieżącej, mamy w 
mieście naszem i w całym kraja od wczoraj. Po 
obfitym opadzie śnieżnym nastąpił mróz, który po- 
woli, lecz atale wzmaga się z małem podniesieniem 
się temperatury w południowych godzinach. Dzisiaj 
ranv mróz doszedł do 9 stopni; śnieg skrzypi pod 
nogami, a brzegi Wisły i Rudawy zaczynają kryć 
się lodem. Slizgawka, która przez ostatnie dni kil- 
kanaście była w bardzo opłakanym stanie, popra- 
wiła się znowu i gładka, lśniąca powierzchnia loda 
gromadzi znów setki łyżwiarzy i łyżwiarek. Zimę 
mamy więc w całej pełni, ciekawiśmy jednak, ry- 
chło przyjdzie odwilż, a potem znów trzecie, czwar- 
te i t. d. poprawne zimy wydanie. 

Prezydyum „Macierzy szkoinej* w Cieszynie. 
Z Cieszyna donoszą, że w zarządzie „Macierzy 
szkolnej“, uzapełnionym na walnem zgromadzeniu 
dnia 20 z. m, dokonano wyborów. Ponieważ do- 
tychczasowy prezes ks. Dudek zrzekł się ponowne- 
go wyboru, przeto prezesem wybrano ka. J. Lo n- 
dzina, który będzie zarazem pełnił obowiązki ka- 
syera. Sekretarzem wybrano notaryusza p. Dy bo- 
skiego, a wiceprezesem b. prezesa ks, Dudka, 
proboszcza z Bogumina. Dla kogoś, kto od dłuższe- 
go czasu śledzi rozwój „Macierzy szkolnej“ dla 
Księstwa Cieszyńskiego, dziwnem musi się wydać 
pominięcie w wyborze długoletniego wiceprezesa 
dra Jana Michejdy. P. Michejda, jako mieszkający 
stale w Cieszynie, a zarazem jako poseł do Rady 
państwa i Sejmu śląskiego. znający doskonale od 
lat wielu sprawy Towarzystwa, był w niem po trze- 
bny jako siła pierwszorzędna. 

Choroba prezydenta miasta. Jedno z pism po- 
rannych doniosło dzisiaj, że prezydent miasta p. 
Józef Friedlein wyzdrowiał i z dniem dzisiejszym 
objął napowrót urzędowanie. Tymczasem, jak nas 
poinformowano w sekretaryacie prezydyam magi- 
stratn, prezydent jest ciągle niedomagający i przed 
upływem dwu tygodni nie obejmie swoich obowią- 
"= w których zastępuje go I wicəprezydent dr 
80. 

Wiadomości osobiste, Henryk Sienkiewicz ba- 
wi w Krakowie, a wczoraj był w teatrze na przed- 
stawienia „Nowej Dejaniry*, 

Sprawy szkolne. Wczoraj obradowała Bekcya 
szkolna Rady miasta pod przewodnictwem r. m. 
Chylińskiego. Sekcya załatwiwszy kilka spraw ad- 
ministracyjnych, omawiała w dalszym ciągu sprawę 
budowy szkół ludowych, poczem załatwiła podanie 
nauczycielstwa młodszego i tymczasowego tutejszych 
szkół ludowych o dodatek drożyŹniany. 

Zbytek oszczędności. Z powodu śnieżycy, któ- 
ra spadła na miasto onegdajszej nocy, ruch wozów 
kolei elektrycznej na głównej linii Dworzec-Pod- 
górze został opóźniony, a na liniach pobocznych 
dopiero pod wieczór podjęty. Podobno stało się to 
z powodu braku słażby i ludzi, którzy, w myśl układu 
z gminą, xe strony przedsiębiorstwa tramwajowego 
obowiązani są czyścić tory tramwaju. Na ostatniem 
posiedzeniu sekcyi ekonomicznej r. m. Markus po- 
stawił nawet wniosek, aby gmina przymosiła przed- 
siębiorstwo tramwajowe do natychmiastowego usu- 
wania śniegu z torów, by przez ten zbytek oszczę- 
dności publiczność nie była ograniczoną w używa- 
niu tramwaju. 

III bal artystyczny. Mieliśmy sposobność oglą- 
dać cały szereg na ukończeniu będących płócien, 
które zdebić mają Saską salę 31 b. m. Olbrzymich 
rozmiarów pejzaże, wyobrażające Tatry z domina- 
jącym Gewontem w świetle księżycowej nocy, są 
szeroko i ze smakiem traktowane. Dodać trzeba, 
że tak karty zaproszeń, jak i plakaty pomysła p. 
Filipkiewicza posiadają prawdziwie artystyczne pię- 
kno. 

Zywa szopka powtórzoną będzie w „Sokole“ 
w niedzielę dnia 18 b. m. po południu o godz. 4. 
W bilety zaopatrzyć się można naprzód w handla 
p. Rudnickiego. 

Zabawa taneczna w „Sokole“ odbędzie w so- 
botę dnia 17 b. m. Początek o godzinie 9 wieczo* 
rem. Wstęp dla członków i młodzieży akademickiej 
1 koronę, dla gości, przedstawionych osobiście przez 
członków, 2 korony. 

Komitet kiermaszu na pomnik á, p. Michała 
Bałuckiego, odbytego 8 grudnia 1902, pa zesta- 
wienin szczegółowego rachunku, podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, że dochód brutto wynosi 
kwotę 639 kor. 6 hal., a ponieważ ogólny rozchód 
wyniósł 361 kor. 91 hal, przeto pozostaje czysty 
dochód w kwocie 277 kor. 15 hal., którą to kwo- 
tę złożono do rąk skarbnika komitetu budowy po- 
mnika, dra Eugeniusza Habaczka. 

Równocześnie komitet kiermaszu pozwała sobie 
wyrazić podziękowanie paniom, które przyjęły obo- 
wiązki gospodyń i zaopatrzyły bufet swoim wła- 


snym kosztem, zajęły się zebraniem fantów do sto- 
łów loteryjnych. Dalej artystom, którzy dali swe 
prace, jakoto: 6brazy, szkice, karty pamiątkowe i 
rzeżby do rozlosowania, a w szczególności p. Fała- 
towi, dyrektorowi sztuk pięknych, za ofiarowany 
na cel pomnika piękny, znacznej wartości obraz. 
Następnie wszystkim osobom za ofiarowane nad- 
datki pieniężne, oraz publiczności za liczne zebra- 
nie się i przyczynienie się do pomnożenia fun- 
duszu. 

Z Resursy urzędniczej. Walne zgromadzenie 
członków odbędzie się w sobotę 17 b. m. o godzi- 
nie 8 wieczór. 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała stró- 
ża domnpod 1. 18 przy ulicy Grzegórzeckiej Fran- 
ciszka Powłokę, który, będąc zajęty chwilowo w 
sklepie p. Zygmunta Machanfa przy ulicy Lubicz, 
ukradł tam 15 klg. ołowiu. Organa policyjne po- 
szukują nieznanego sprawcę kradzieży w piwnicy 
doma 1. 14 przy ulicy św. Jana. Złodziej oderwa- 
wszy kłódkę od drzwi piwnicznych, zabrał różne 
artykuły żywności. 

Koło podgórskie Towarzystwa Szkoły ludowej 
wybrało na walnem zgromadzeniu dnia 11 b. m. 
nowy zarząd, w skład którego weszli: p. Włady- 
sław Liban , jako prezes, p. Baumgartenowa , jako 
wiceprezesowa , p. Aniela Korngutówna (powtórnie) 
jako sekretarka; jako zastępca p. Bertold Rappa- 
port, p. Helena Goldfinger, jako skarbniczka; zast. 
p. Szymon Altendorf; wydziałowi: mecenasowa Aron- 
sonowa, dr Pisek, dr Kepler, dr Willer, pp. Breiter 
i Danziger. 

Z działalności Koła za rok miniony (właściwie 
Koło podgórskie Towarzystwa Szkoły ludowej istnie- 
je dopiero od czerwca 1902 r.), podnieść należy: 
założenie i prowadzenie kursu dla analfabetów ży- 
dowskich, wzięcie udziału w jubileuszu Maryi Kono- 
pnickiej przez wręczenie czcigodnej jubilatce osgo- 
bnego adresu od swoich członków, dalej przygoto- 
nia, poczynione w celu urządzenia w Podgórzu sze- 
regu popularnych wykładów z dziedziny hygieny, 
hygieny, historyi i literatury polskiej. Wykłady te, 
mają się rozpocząć z końcem b. m. Projektowane 
są także wieczorki popularne dla szerokich mas 
proleiaryaim za wstępem 10 halerzy. Na wniosek 
Anieli Korngntównej nowy zarząd Koła ma się za- 
jąć założeniem bezpłatnej czytelni, gdzie odbywać 
by się mogły odczyty, pogawędki i gdzie znalazła- 
by się do szerszego użytku biblioteka dobrze do- 
brana, czasopisma i gazety. 

Hałcnów (pow. bialski). Staraniem krakowskiego 
II Koła Tow. „Szkoły ludowej“ w tych dniach 
otwartą zostanie nowa wypożyczalnia bezpłatna w 
Hałcnowie. Zarządzającym mianowany został p. 
Franciszek Cobel. 

Kołomyja. Wobec rozpoczętych już na rachunek 
zaciągnąć się mającej pożyczki robót i ze względu, 
że gmina byłaby narażoną na ogromne straty, Wy- 
dział krajowy zmuszony był zatwierdzić uchwałę 
Rady gminnej na zaciągnięcie w wiedeńskim za- 
kładzie kroódytowym ziemskim pożyczki w kwocie 
376.000 koron, spłacalnej w 50 latach. Śledztwa 
dyscyplinarne przeciw burmistrzowi p. Witosław- 
skiemu ukończone. Otrzymał on surową na piśmie 
naganę za zaciąganie bez wiedzy władzy długów, 
które przechodzą możność spłaty. 


Ze świata. 


Kronika warszawska. Wstrzymana od pewne- 
go czasu sprawa budowy centralnego dworca w 
Warszawie została świeżo wznowioną i tym razem 
zdaje się znajdzie się na dobrej drodze. W tych 
dniach wyjeżdża do Petersburga dyrektor kolei inż. 
Rydzewski celem przedstawienia nowego projektu 
zmienionego zgodnie z wymaganiami rządu. We- 
dług nowego projektu dworzec centralny wzniesio - 
ny być ma pomiędzy aleją Jerozolimską a ulicami 
Chmielną i Wielką, z frontem ozdobnym ku Mar- 
szałkowskiej. Koszty budowy dworca centralnego, 
wykupno realności i placów pod budowę, budowa 
mostu i połączenie z prawym brzegiem Wisły, obli- 
czone pierwotnie na 30 milionów rabli, zredukowa- 
no obecnie po wprowadzeniu zmian blisko o 8 mi- 
lionów. 

Nowo otwarty teatr „Elizeam* zaprowadza wi- 
dowiska pouczające z zakresu nauk przyrodniczych, 
na wzór „Uranii* berlińskiej i wiedeńskiej. 

W teatrze „Rozmaitości“ wywołali wczoraj ży- 
dzi demoustracyę na przedstawienin sztaki „Złoty 
cielec“, Po podniesieniu kurtyny. kiedy p. Fren- 
kiel, grający rolę Rosenblatta, zaczął swój dyalog, 
ktoś począł wołać: „Precz ze sztaką! Precz z Fren- 
klem!* Zajście przeciągnęło się pół godziny i w cią- 
gu tego czasu kurtynę dwakrotnie zapaszczano. — 
Krzyki nie ustawały, dopóki niesfornych widzów z 
galsryi nie wyprowadzono, a część publiczności z 
krzeseł nie opuściła teatru. Po usunięciu eksceden- 
tów, komedyę rozpoczęto na nowo i bez przeszko- 
dy dokończono. 

O zajściu tem „Warszawski Dniewnik* tak pi- 
sze: „Na wczorajszem przedstawienia w teatrze 
„Rozmaitości* grupa żydów, siedzących na górnych 
piętrach, urządziła hałaśliwą demonstracyę przeciw- 
ko sztuce „Złoty cielec*, wystawionej zresztą nie 
po raz pierwszy. Nieprzyzwoite zachowanie się Ży- 
dów wywołało interwencyę policyi, która odprowa- 
dziła 20 osób do biura cyrkułu, celem spisania 
protokółu.“ 

Socyalizm w Warszawie. Piszą do „Naprzodu“ 
z Warszawy dnia 12 bm.: „Wobec rozbudzouego 
ruchu syonistycznego. nie próżnuje :akże socyali- 
styczna partya wśród robotników Żydowskich. Dzi- 
wna jednak, że żandarmerya jest o ruchach i ze- 
braniach naszych towarzyszów tak często informo- 
wana, I tak przed 10 dniami wpadli żandarmi do 
jednego z lokali, w którym odbywało się zebranie 
robotników żydowskich. Ci wypadli na ulicę, żan- 
darmi zebrali się prędko w większej liczbie i roz- 
poczęła się formalna bitwa. Cała ulica Pawia była 
zaalarmowaną, robotnicy w kilkakrotnych atakach 
starali się odbić uwięzionych towarzyszów. Jede- 
nastu z nich żandarmi zaaresz towali, reszta zdołała 
umknąć“. 

W Wilnie zmarł w sędziwym wieku lat 92 o- 
statni z wychowańców wydziała lekarskiego b. uni- 
wersytetu wileńskiego, dr Fr. Nowicki Urodzony 
w Mińsku, tam odbył studya gimnazyalne poczem 
uczęszczał na uniwersytet wileński, po jego zaś 
zamknięciu uczęszczał do akademii medyko - chirar- 
gicznej w Petersburgu, którą wraz z Donatem Rey- 
kowskim ukończył w r. 1836. Następnie rozpoczął 
zawód lekarza , który pojmował i wykonywał iście 
po kapłańsku. Początkowo praktykował w Pińska, 
następnie w [humeniu, jako lekarz powiatowy. Po 
zmiennych kolejach losu lat późniejszych i prakty- 
ce w Krasnojarska i Ekaterynosławia , wrócił z u- 
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ciułanym funduszem do Wilna w r. 1877. Lecz 
straty majątkowe i 2 lata choroby osłabiły energię 
zmarłego. W ostatnich czasach otoczony opieką bliż- 
szych przyjaciół, znosił cierpliwie swój los — aż 
zgasł, pozostawiając po sobie wdzięczne wspomnie- 
nie lekarza-filantropa. Dnia 6 b. m. odbył się sta- 
raniem przyjaciół pogrzeb tego nestora lekarzy pol- 
skich, żegnanego na cmentarzu serdecznemi słowy 
przez dra Cezarego Staniewicza. 

Z Wiednia. Za spokój duszy ś. p. hr. Augusta 
Łosia, b. posła do Rady państwa, odprawione zo- 
stanie 17 b. m. o godzinie 10 rano w polskim ko- 
ściele w Wiedniu uroczyste żałobne nabożeństwo, 
staraniem tutejszych stowarzyszeń „Strzecha“ i 
„Przytulisko“, około rozwoju których zmarły wiel- 
kie położył zasługi . 

Demostracye robotników. Telefonują nam z 
Wiednia: Na wczorajszem posiedzeniu Rady mia- 
sta przyszło do burzliwych seen po odpowiedzi bur- 
mistrza dra Luegera na zapytanie w sprawie zajść 
w miejskiem biurze pośrednictwa pracy. Dr Lueger 
oświadczył, że zajścia spowodowali socyaliści. So- 
cyalistyczny radny Reimann chciał odpowiedzi, je- 
dnak większość antisemicka nie dopuściła go do 
głosu. Powstał taki hałas, że dr Lueger musiał 
przerwać posiedzenie. Podczas przerwy zwołał radę 
dyscyplinarną, która wykluczyła r. Reimanna od 
tego i trzech następnych posiedzeń. Dalszy ciąg 
posiedzenia odbywał się w spokoju. 

Sprawa hr. Stefanii Lonyay. Wedle telegramu, 
który otrzymała „Neue Freie Presse“ małżonkowie 
Lonyay znajdnją się obecnie w Cap Martin i mie- 
szkają w willi „Kahn*, Drugi telegram donosi, że 
hr. Elemer Lonyay podezaa pobytu swojego w San 
Remo zachorował na malaryę i obecnie znajdaje 
się w rekonwalescencyi. Wogóle obecnie znajduje 
sią w rachu cały aparat zaprzeczeń, które bez wy- 
jątka noszą nazwę autentycznych. Urzędowa „Wie- 
ner Abendpost* donosi: „Jesteśmy w możności za- 
przeczyć pogłoskom, zawartym także w pismach 
wiedeńskich, o niesnaskach między hrabią a hrabi- 
ną Lonyay; są one zupełnie pozbawione podstawy. 
Hrsbstwo Lonyay przepędzają miesiące zimowe na 
Cap Martin“. 

Ks. Ludwika saska i jej brat. Wedle donie- 
sień, które otrzymano w Wiedniu, następczyni tro- 
nu saskiego ks. Ludwika ma zerwać z Gironem i 
zamieszkać w jednym z zamków cesarza austrya- 
ckiego w pobliżu granicy saskiej. Tam będzie mo- 
gła częściej widzieć się z dziećmi, ale bez zezwo- 
lenia dworu saskiego nie będzie jej woino opuszczać 
owej miejscowości. 

Arcyksiążę Leopold, obecnie Leopold Wólfling, 
ma otrzymać od dworu austryackiego rentę roczną, 
która mu umożliwi niezależne życie. 

Giron. Z Paryża donoszą, ża dziennik „Gil Blas*, 
który przeszedł na własność Póriviera , b. kiero- 
wnika „Figara“, i Pawła Ollendorfa, ukaże się 
w tych dniach w nowym formacie. Podobno między 
innymi pozyskany został na współpracownika — 
Giron, towarzysz następczyni tronu saskiago, który 
ma pisać pogadanki, a następnie swoje pamiętniki. 

Eksperci w sprawie Humbertow. Taksamo, 
jak w sprawie Dreyfasa, eksperci pisma będą mieli 
tataj dużo do czynienia. Podczas nieobacności mi- 
łej bandy, wezwano panów Doyen i Ischó do spra- 
wdzenia podpisów Emila i Romana Daurignaców na 
wekslach i księgach banku „Rente viagère“. Pa- 
nowie Doyen i Iszaó ukończyli swą mozolną pracę , 
lecz z pojawieniem się Hnmbertów muszą ją roz- 
począć na nowo. Humbertowie bowiem wypierają 
się wszystkiego, zacząwszy od Teresy. która twier- 
dzi, że na 17 milionów pożyczonych dostała zale- 
dwie milion. Eksperci będą więc mieli dażo do 
czynienia, gdyż oszuści są zręczni i chcąc zyskać 
na czasie, plączą sprawę umyślnie zaprzeczając 
własnych podpisów i zadając kłam świądkom. 

Strejk zakrystyanów, — W Czechach wy- 
buch? strejk zakrystyanów. Mianowicis w parafii 
Toeplitz-Schónau zakrystyani nie chcą dzwonić na 
Anioł Pański żądając osobnej za to ramuneracyi. 

Piętnastoletni ojcobójca. Leon Cadiere, chło- 
piec lat piętnastu, zabił w Aix swego ojca zapo- 
mocą rydla i następnie wrzucił zwłoki do kanału 
Mozelli, skąd ich jeszcze nie wydobyto. Nikt nie 
podejrzywał tego chłopca o tak potworną zbrodnię . 
Przyznał się on do niej sam, gdy go aresztowano 
za kradzież, którą popełnił kilka tygodni: przedtem, 
Leon odmawia wszelkich wyjaśuień, dla jakich po- 
wodów dopuścił się tak potwornego czynu. 

Losem ks. Ludwiki Koburgskiej zaczyna zaj- 
mować się opinia publiczna. Jak wiadomo ks. Lu- 
dwika po znanym stosunku z porucznikiem Matta- 
siczem została oddana do zakłada leczniczego. Oso- 
by poważne twierdzą, że w „zakładzie“ owym ob- 
chodzą się z ks. Ludwiką poprostu w sposób nie- 
ludzki. Otóż belgijska Liga dla ochrony praw czło- 
wieka postanowiła użyć wszelkich środków pra- 
wnych, ażeby ks, Ludwikę wydobyć z owego za- 
kłada i umożebnić jej powrót do Belgii. Ojciec 
ks. Ludwiki, król belgijski Leopold, albo jak go 
w Belgii nazywają „Cleopold* (od imienia „śpie- 
waczki* Cleo Merode) dotychczas obojętnie się za- 
chowuje w tej sprawie. Nie reaguje — jak się 
wyrażają chemicy i dziennikarze. 

Sprawa pojedynku pomiędzy ministrem Pri- 
nettim a hr. Bollegardem została załatwioną 
w sposób pokojowy. Świadkowie Prinettiego oświad- 
czyli, że Prinetti , który, jako przełożony, miał za- 
targ z Bellegardem w sprawie urzędowej, nie ma 
obowiązku stawania do pojedynku. 

Akademia Goncourtów. Akademia Goncourtów 
ukonstytnowała się wreszcie, jak donoszą z Paryża, 
po sześciu latach od chwili, gdy została utw orzoną 
na mocy testamentu braci Goncourt. Akademia ta 
liczy 10 członków. Siedmiu zamianował Edmund 
Goncourt, a na liście tej mieszczą się następujące 
nazwiska: Oktawiusz Mirbeau, dwaj Rosu yowie, 
Paweł Margueritte, krytyk Gustaw Geffroy, Leon 
Hennique i Huysmans. Dwaj ostatni pamiętają je- 
szcze młodość Zoli i wieczory w Meudan. Sami 
akademicy wybrali trzech nowych kolegów: Leona 
Daudeta, Lucyana Descavasa i Emila Bourgeois. 
Każdy z tych akademików pobiera 4000 franków 
rocznej pensyi. Na pierwotnej liście umieścił zmarły 
Goncourt także i Zolę, wykreślił go jednakże, gdy 
Zola postawił swą kandydaturę do akademii fran- 
euskiej, gdyż Żaden z członków akademii Głoncour- 
tów nie może być członkiem akadamii francuskiej. 

Uciekła z parobkiem. W kołach wysokiej ary- 
stokracyi w Portugalii wydarzyła się, jak donoszą 
z Lizbony, nader sensacyjna sprawa miłosna. Oto 
23-letnia, bardzo bogata i niezwykłej urody margr. 
de St. Anna e Souza uciekła ze swoim parobkiem 
stajennym. Dama ta zażywała dotychczas najlep- 
szej sławy w świecie arystokracyi. Młody jej mał- 
Żonek tak sobie tę ucieczkę wziął do serca, że 


chciał się życia pozbawić, jednakże wczas mu prze 
szkodzono. 

Zniesienie armii. Ks. Monaco postanowił armię 
swoją z dniem 1 lipca 1904 r. znieść, a raczej 
wcielić ją do korpusu policyjnego, uznawszy wido- 
cznie, iż państewko jego potrzebuje bardziej poli- 
cyi, niż armii. „Armia“ Monaco obejmuje dwa kor- 
pusy gwardyi honorowej, pod dowództwem pnłko- 
wnika hr. de Christen, która składa się z 75 żoł- 
nierzy, kapitana i dwóch poraczników- drugim jest 
korpus karabinierów, który ma też 75 żołnierzy, 
pozostających pod wodzą majora. Nadto należały 
do armii straż ogniowa, złożona z 50 ludzi i es- 
korta wojskowa księcia, Dotychczas obowiązywał 
przepis, postanawiający, by armia i oficerowie Mo- 
naco włączeni byli podczas wojny do armii fran: 
cuskiej. 

Robotnicy polscy w Ameryce. Kalifornijska 
prasa donosi o krwawem zajścia między galicyj- 
skimi a amerykańskimi górnikami w Angeles. Od 
dawna już tamtejsi robotnicy patrzyli krzywem 
okiem na przypływ robotników z Austryi. W dniu 
wypłaty kilku robotników z Galicyi npiło się, przy- 
czem niejaki Michałowicz rozpoczął kłótnię, w któ- 
rej wyjął rewolwer. W jednej chwili wszczęła się 
walka, w której Michałowicza zabito, a wielu in- 
nych ciężko poraniono. 

80.000 doiarów za lożę. Nie trudno się do- 
myśleć, że taką cenę za lożę można zapłacić tylko 
w Ameryce. W operze nowojorskiej, noszącej na- 
zwę „Metropolitan Opera-House* krezusi nowego 
świata posiadają na dożywotnią własność loże. Otóż 
w tych dniach sprzedawano taką lożę po zmarłym 
milionerze R. Bishop, i nabył ją za 80.000 dola- 
rów miliarder z San Francisco, Jakób B. Haggin. 
Właściciele tych lóż dożywotnich mają obowiązek, 
w razie jeśli sezon operowy kończy się deficytem, 
pokryć go z własnych funduszów. 

Mundur dia pijaków. W Saigonie, w kolonii 
francuskiej Kochinchinie, pijaństwo wzmaga się 
gwałtownie wśród wojska. Celem zwałczenia nie- 
bezpiecznego nałogu, generał Coronat rozkazał, by 
żołnierze, trzykrotnie za pijaństwo skazani, nosili 
specyalny mundur, tek, że powszechnie będzie wia- 
domem, iż są pijakami. 

Złapała się. 

Doktorowa: Czy pani w domu ? 

Małgosia: Nie, wyszła przed chwilą. 

Doktorowa (która idąc, widziała radczynię przez 
okno): Powiedz, kto przyszedł. Jak pani dowie się, 
że to ja, z pewnością mnie przyjmie. 

Małgosia: Kiedy, proszę pani, moja pani widziała 
panią przez okno. 


Mianowania. Minister oświaty zamianowal suplenta 
przy II gimnazyum we Lwowie, Emiliana Zarembę, 
nauczycielem głównym przy seminsryum we Lwowie. 


5043 K 4! h czystego dochodu przyniosła loterya go- 
spodarcza, która się odbyła 21 grudnia 1902 r. na rzecz 
Domu pracy na Kazimierzu. 


Składki. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Andrzeja 
Niedzielskiego, naczelnika sądu, weterana z r. 1863/4, 
złożyło Towarzystwo zaliczkowe w Dąbrowie 30 K dla 
Towa'zystwa „Szkoły ludowej“, a towarzysze broni: 
Zakrzewski Ludwik, Lośkiewicz Antoni, Obmiński Fr. 
i Dybowski Tadeusz 20 K na Przytulisko weteranów 
z r, 1863/4. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ħudowej“ złożył p. L. Kar- 
ciński 4 K KO h, zebrane 31 grudnia w Tow. kasyno- 
wem w Zmigrodzie. 

Na pomnik dla ś. p. Michała Bałackiego złożono 2 K 
44 h, wyjęte z puszki w miodo*ytni p. St. Wójcikie- 
wicza. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We czwartek 15 stycznia: „Makbet“ (czwarty wy- 
stęp Modrzejewskiej). 

W piątek 16 s'ycznia teatr zamknięty. 

W sobotę 17 stycznia: „Rodzinne gniazdo* Suder- 
mana (piąty występ M drzejewskiej). 

W niedzielę 18 stycznia: „Rodzinne gniazdo“ (szó- 
sty występ Modrzejewskiej). 

We wtorek 20 stycznia: „Walka kobiet“ (występ Mo- 
drzejewskiej). 

We środę 21 stycznia: „Warszawianka* Wyspiań- 
skiego i „Jesiennym wieczorem“ Józefa Maskoffa (wy- 
stęp Modrzejewskiej). 

We czwartek 22 stycznia: „Monna Vanna“ Maeter- 
lincka (jedyny występ trupy francuskiej z Georgettą 
Leblanc, żoną Maeterlincka, w roli tytułowej). 

W sobotę 24 stycznia: „Marya Stuart“ (występ Mo- 
drzejewskiej). 

SW niedzielę 25 stycznia: „Marya Stuart“ (występ 
Modrzejewskiej), 


Z kalendarza. We czwartek 15 stycznia: Pawła pier- 
wszego pustelnika; w piątek 16 stycznia: Marcela pap. 
m. i Włodzimierza; w sobotę 17 stycznia: Antoniego 
op. wyzn. 

Wschód słońca 15 stycznia o godzinie 7 minut 34, 
zachód o godzinia 4 minat 04; dłagość dnia godzin 8 
rainut 80. 

Z krakowaklego obserwatoryum. Dnia 18-go stycznia 
śnieżno; termometr doszedł od — 8:8 do — 11 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 14 stycznia o godzinie 7 stan barometru 7627 
mm, termometra — 9'0 U 

Wiatr północny. 


Gabryelski (śrzysztotery, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z teatru. 


(Trzeci występ H. Modrzejewskiej. „Nowa Dejanira“ 
J. Słowackiego). 

Powiedział niedawno jeden z wykwintnych 
znawców i krytyków, przy sposobności wysta- 
wienia na scenie krakowskiej „Nowej Deja- 
niry“, że sztukę tę mogłoby zagrać godnie 
chyba tylko grono z samych Modrzejewskich 
złożone. Nic słuszniejszego. W całym polskim 
teatrze niema sztuki i niema roli, któraby tak 
bardzo odpowiadała wielkiemu talentowi na- 
szej artystki, jak hrabina Idalia, ów z tak 
przedziwną proroczą intnicyą stworzony w wyo- 
braźni poety typ, który streścił w sobie ideal- 
ne rysy epoki, buntującej się przeciw przeży- 
wającemu się romantyzmowi, a widzącej już 
jasno świt nowych kierunków. Poeta rzucił na 
tę postać tyle świateł, włożył jej w usta takie 
kaskady słów brylantowych, tyle filozoficznych 
przenośni i głębi myśli, że zdaje się chwilami, 
iż nie mieści się ona zgoła w ramach życia 
rzeczywistego, że to jakaś królewna z bajki, 
jawiąca się jak wieszczka, wyprzedzająca myśl 
pokolenia, prowadząca walkę serca z rozumem, 
idąca na czele zastępu owych „niepoprawnych*, 
których galerya cała przesuwa się w osobach 
Fantazego, Respekta, Rzecznickiego. I może 
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dlatego, że dopiero późniejsze pokolenie typy 
te wydało, że dopiero dwa następne przejść 
po nich miały i uczynić je aktnalnemi, „Nowa 


Dejanira* nabiera dla nas coraz większego 
znaczenia — i coraz większe odkrywa pię- 
kności. 


Gra Modrzejewskiej wciela w idealną postać 
Idalii tchnienie najszlachetniejszej poezyi sce- 
nicznej. W ogromnym repertoarze artystki nie 
ma z pewnością drugiej roli o tak odrębnym 
typie, tak wyjątkowej w liniach rysunku. — 
Artyzm upłastyczniania takich postaci nie po- 
lega na rzeźbie charakteru, na uzewnętrznia- 
nia jakichś realnych znamion, ale na ideal- 
nych liniach kontura. Modrzejewska „wyzna- 
cza“ tę rolę miękkością dykcyi, subtelnością 
cieniowania najwytworniejszego wiersza, ubie- 
ra ją w lecinchną koronkę słów, w których 
drga naprzemian uczucie! i ironia, szczerość 
i prostota, poezya i realizm. Ona płynie przez 
scenę i znika z niej, jak bańka mydlana, sta- 
wia tę kreacyę na krańcach Świata rzeczywi- 
stego i abstrakcyi i tem uwydatnia jej piękno. 
A gdy do tego dodamy szerokie linie klasy- 
czne, wdzięk ruchów, dosadność plastyki, któ- 
ra sprawia, że przecież nawet w takich ledwo 
zarysowanych konturach kreacya Idalii rysuje 
się wyraziście na tle akcyi, musimy się zgo- 
dzić, że Idalia należy do pereł repertoaru wiel- 
kiej artystki i że po niej teatr polski nie znaj- 
dzie drugiej, któraby ją bez szkody dla dzieła 
podjąć mogła. I nie bez słuszności podnieść 
można, że tylko ci, co Modrzejewską w roli 
Idalii widzieć mogli, obcowali naprawdę z du- 
chem poety. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności zespół in- 
nych ról dramatu stanął na poziomie wyma- 
gań poetyckich, znalazłszy powołanych przed- 
stawicieli, którzy godnie dostroili się do po- 
ziomu literackiego przedstawienia. P. Tarasie- 
wicz od czasu doskonałej kreacyi Kordyana 
nie miał roli, któraby tak leżała w zakresie 
jego talentu, jak Fantazy. Wykwintne stylow e 
rysy, jakiemi ją wyposażył, łączyły się harmo- 
nijnie z szlachetną dykcyą, wytwornem rze- 
źbieniem poetyckiego frazesu, przez który 
przezierał dobrze użyty akcent ironii. W koń- 
cowych scenach, gdy zapał uniósł i rozgrzał 
artystę, gra jego spłynęła z grą Modrzejew- 
skiej w pełen harmonii akord, którym nie roz- 
koszował się chyba ten tylko, kto nie ma zmy- 
słu odczucia potęgi artystycznie wcielonego 
słowa. 

A obok tych dwojga pierwszoplanowych po- 
staci, trzecią równorzędną pod względem siły 
wyrazu stworzyła p. Wysocka w roli Dyany. 
Jedną sceną rozmowy z Fantazym, jednym o- 
kresem, którym starła na proch chłód i ironię 
zimnego sceptyka, urosła p. Wysocka do wy- 
żyny tragicznej, zaimponowała ekspresyą u- 
czucia i potęgą wyrazu i wywarła niezapo- 
mniane wrażenie. 

Z pozostałego kompletu zwracała na siebie 
uwagę p. Mrozowska, grająca Stellę. To dzie- 
wczątko nieletnie ma być uosobieniem wdzięku 
prostoty, szczerości i poezyi. P. Mrozowska 
rysy te umiała zamknąć w formie artysty- 
cznej, ale wczoraj po. raz pierwszy wystąpiło 
więcej, niż kiedykolwiek, usiłowanie „przegra- 
nia* roli. W ruchach, dykcyi i wszystkich 
szczegółach, zrobionych po aktorsku, z szczerą 
intuicyą, sztuczność zacierała tchnienie pro- 


nić w przyszłości od takiego nadmiaru wysiłku 
w grze. 

W roli majora Waldemara p. Kotarbiński 
upiastycznił z tragiczną siłą bolesną walkę u- 
czuć serdecznych. P. Zawierski, jako Jan, du- 
żo ekspresyi i siły ujawnił w scenie piosenki 
rozpacznej, pp. Przybyłowicz i Zelwerowicz, 
jako Respekt i Rzecznicki, p. Wolska w roli 
hrabiny, p. Stępowski, jako kapelan, włożyli 
najlepsze chęci i cały zasób talentu w swe 
kreacye, aby podnieść poziom artystyczny przed- 
stawienia. W. Pr. 


Odczyty 0 kwestyi kobiecej. 
VII. 


„Ekonomiczna strona kwestyi kobie- 
cej* była tematem wczorajszego odczytu, który w 
sali saskiej wygłosiła p. dr Felicya NosBsig 
ze Lwowa. 

Ekonomiczna strona — mówiła prelegentka — 
stanowi właściwie jądro kwestyi kobiecej i tło dla 
wszystkich punktów tej kwestyi. Jakiekolwiek bo- 
wiem są pobudki rucha kobiecego, strona ekonom i- 
czna głównie jest decydującą. Rozróżnić tn musi- 
my dwa prądy: ruch proletaryacki i ruch burżua- 
zyjny. 

Rach proletaryacki liczabnie jest silniejszy i trwa 
od dawna. Przełowową chwilę dla pracy kobiet 
wytworzyły maszyny. One wywabiły kobiety z do- 
mów i stworzyły robotnicę „bez sił mięśniowych“. 
Maszyna spowodowała wzrastającą podaż, co znowu 
wywołało obniżkę pracy robotnika. Powstała walka 
między robotnikami a roboinicami (Francya, Niem- 
cy). Wkrótce jednak okazało się, że praca kobiety 
nie wyparła pracy męskiej, bo kobiety nie miały 
stałych posad i wszędzie były tylko płatne od dnia. 
Liczba robotnie zwiększała się, u statystyka w Au- 
stryi za lata 1880—1890 wykazała, że liczba ro- 
botnie wzrosła o 2 miliony (było ich przedtem 6 
milionów) i liczbę robotników przewyższa o l mi- 
lion. Szczególniej okazał się ten nadmiar pracy 
w rolnictwie, gdzie liczba robotnic dwakroć prze- 
wyższyła liczbę robotnie w handla i przemyśle, 
Powstało wiele zawodów, które zupełnie prawie 
przeszły w ręce kobiet. Ale zau pracę swą kobieta 
wszędzie pobierała niską płacę, bo pracę jej uwa- 
żano za uboczny zarobek, lab za tymczasowy. Ta 
niska płaca kobiet spowodowaną była głównie bra- 
kiem solidarności u robotnic, które też, aby zwię- 
kszyć swoje dochody, musiały przepracowywać się, 
co wraz ze złem odżywianiem się, złem mieszka- 
niem i prostytucyą wyniszczało ich siły. Rozpoczę- 
to więc starania o ochronę robotnic — i hasło w 
tym kierunku wyszło od gocyalistów. Dziś też cały 
ruch robotnie idzie równorzędnie z ruchem 8ocya- 
listycznym. 

Podczas gdy jednak  proletaryacki ruch kobiet 
jest w sobie skończonym, rach burżnazyjny zosta- 
je w stanie dopiero przygotowania; gdy rach ro- 
botnie posiłkuje się ruchem robotników, ruch bur- 


Koszule irakowe według paryzkich wzorów — Rękawiczki balowe, — Kamizelki pikowe — Kapelusze składane 


(Chapeau-Claque) — Mydła, perfumerye — pudry 


cenach Br. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 


— szczotki — grzebienie, polecają w wielkim wyborze po nizkich 


Czwartek, 15 Stycznia 1903. 


żuazyjny kobiet polega na walce z mężczyzną. Stąd 
powstają zasadnicze kolizye, stąd fałszywa nieraz 
ocena ruchu kobiecego. Ernest Hartmann np. na- 
zywa kwestyę kobiecą — kwestyą staropanieństwa. 
Jest to niesłusznem, jakkolwiek zapatrywanie to 
poprzeć można faktami, że kobiet 20-letnich jest 
znacznie więcej, niż mężczyzn 25-letnich (wiek sto- 
sowny do zawierania małżeństw), a następnie męż- 
czyżni nie żŻenią się chętnie z powodu trudności 
utrzymania rodziny, kultury kawalerskiego życia i 
złego wychowania dziewcząt, z których nieraz sta- 
ją się jakieś damy haremowe a nie towarzyszki 
życia, gospodynie i matki. 

We wszystkich krajach udział kobiet w zawo- 
dach wzrasta silnie (najgorzej jest w Hiszpanii i 
Portugalii, a państwa te pod tym względem wy- 
przedziła nawet Turcya), ruch ten jednak nie jest 
jeszcze masowym. Naturalnie najsilniejszym jest on 
w Ameryce. Tam właśnie zdarzył się ciekawy wy: 
padek. W Los Angelos sędzia rozstrzygał jakąś 
sprawę rozwodową. Żona żądała rozwodu, ponieważ 
mąż obchodził się z nią bratalnie i nie dawał jej 
żadnego utrzymania. Sędzia uznał argument pierw- 
szy — drugi odrzucił. Wyrok ten wywołał wielką 
dyskusyę w Ameryce; kobiety zaczęły występowa | 
przeciw motywom sędziego, twierdząc, Że kobiety 
nie mając prawa żądać od męża środków do ży- 
cia, ponosić muszą podwójny ciężar: macierzyństwa 
i pracy. Pokazało się więc, że tam, gdzie kobiety 
już coś posiadają, same wahają się przyjąć kon- 
Bekwencye zupełnego równouprawnienia. Bo ma- 
cierzyństwo nigdy nie pozwoli na zu- 
pełne równouprawnienie obojga płei. 

Postulat równouprawnienia opiera się na równem 
uzdolnieniu. Okaże się to dopiero w przyszłości. 
Np. a nas dopiero po kilku generacyach znajdzie- 
my właściwą ocenę gimnazyów Żeńskich, W ka- 
żdym razie już dziś powiedzieć można, że stosunki 
ułożą się nie na podstawie równości, ale na indy- 
widnalnych różnicach kobiety i mężczyzny; nie na 
konknrencyi wzajemnej, lecz na podstawie korzy- 
stnego współdziałania obu płci. Powinien nastąpić 
podział pracy; kobieta w tej pracy powinna zespo: 
lić się z mężczyzną, a ze wspólnych dążeń wyjdzie 
człowiek lepszy, niż dziś. 

Odczyt, znakomicie opracowany, nagrodzono okla- 
skami, (ak) 
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Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne 


— „Widziadła”, nową sztukę Zygm. Kaweckie- 
go, antora „Dramatu Kaliny“, wystawiono onegdaj 
w teatrze lwowskim. Bohaterem jest student me- 
dycyny Porzycki, człowiek pozbawiony zdrowych 
zm ysłów. Jego ideą bowiem jest widziadło: zmarła 
kochanka. Kochał ją bardzo, więc rozpacza ogro- 
mnie. Ale jest to rozpacz dziwna. Mieści się ona 
w głowie, a nie w sercu. Zawiesza ją sobie niby 
jaskrawą jakąś tarczę na piersiach, wszędzie ją ze 
sobą nosi i wszystkim pokazuje. l grzebiąc ciągle 
w tej swojej rozpaczy, zapuszcza się w rozmyśla- 
nia tajemnic wiecznych, w regiony mistyczne i fi- 
lozoficzne i ustawicznie — nie rezonuje, nie pero- 
ruje — ale gada parodoksami, o tyłe nadętemi, o 
ile pustemi. Chciałby być magiem jakimś, a przy- 
tem potrocze Hamletem, potrosze nadmodernistą, 
a jest, jeśli nie półgłówkiem, to studentem niedo- 
kończonym, który czytał może dużo. ale gruntownie 
niczego nie umie i nie ma Żadnej wytycznej du- 
chowej. — Sprawił sobie kościotrupa i bada u- 
kład człowieka, aby „psychę ściągnąć do praw 
fizyki*; lub rozpatrnje taką kwestyę: coby było, 
gdyby człowiek brzucha nie miał — zupełnie na 
sposób malutkich dzieci, które pytają, coby było, 
gdyby świata nie było. A te swoje filozoficzne za- 
gadnienia przeplata roztrząsaniem pytania o kro- 
macji. 

Wszystkie inne figury, z wyjątkiem jednej Ma- 
ryi, są epizodyczne, a Same karykatury. Jest kry- 
tyk Wolieki, ¿poeta Bronowski, dyurnista Sawak, 
weterynarz Michalski itd, a prawie wszystkim 
można przeciwstawić ich „alter ego" z pierwszego 
dramatn p. Kaweckiego, Jedni przemodernizowani, 
wykaczeni, drudzy trywialnis głupi, a wszyscy du- 
chowo chorobliwi. 

Technicznie „Widziadła* są słabsze od „Dra- 
matu Kaliny“. W całej sztuce nie mu ani jednej 
osoby, ani jednego motywu zdrowego lub silnego. 
Silna jest chyba tylko jedna namiętność Maryi, na- 
miętność ,bez wszelkiego dachowego pierwiastku, a 
czysto zmysłowa. 

I stałe się rzecz w lwowskim teatrze nieprakty 
kowana — pu drugim akcie wysykano antora. 

Sztukę trzymał wczoraj jedynie p. Solski swoją 
grą. Inni artyści, nawet p. Bednarzewska. nie mieli 
Bposobno/”i rozwinięcia swoich talentów. 

— Dwór w Haliniszkach, powieść Emmy Je- 
leńskiej, drukowana w zeszłym roku w odcinku na- 
szego pisma, wyszła z druku w książkowem wyda- 
niu w dwóch tomach nakładem księgarni Gebethne- 
ra i Wolffa w Warszawie. 

— Pamiętniki prezydenta Krigera opuściły 
prasę w polskim przekładzie jako wydawnietwo 
„Biblioteki dzieł wyborowych*, 

— Adolf N. Nowaczyński: „Facecye sowiż- 
dżalskie*. Kraków 1903. 


. = 
Dział ekonomiczny. 

Z izby handlowo - przemysłowej. Wczoraj odj 
było się posiedzenie krakowskiej Izby handlowo: 
przemysłowej, na którem rozdano człoukom „Spra- 
wozdanie z czynności i publicznych posiedzeń Izby 
handlowo-przemysłowej za rok 1901.* 

Poczem szef biura Izby, dr Benis, złożył szcze- 
gółowe sprawozdanie z publikacyi , wydanej przez 
Izbę , zawierającej wyniki spisu przemysłowego 
w zachodniej Galicyi, ukończonego przez Izbę przed 
dwoma miesiącami. Spis ten, pracowicie sporządzony 
dzieli wszystkie przemysły na 350 rodzajów, wzglę- 
dnie 24 klasy. Każdemu rodzajowi przemysłu od- 
powiada pewna cyfra porządkowa , którą oznaczono 
także odnośny arkusz Bpisu. Spis ten. skontrolowa- 
ny a perównany z katastrem przemysłowym, prze- 
słała Izba ceentainej komisyi statystycznej w Wie- 
dniu, która się zajmuje opnblikowaniem szezegóło- 
wych cyfr, odnoszących się do przensysłu wszystkich 
krajów koronnych. Z tej sumiennej i ścisłej publi- 
kacyi Izby przekonywujemy stę, że w zachodniej 
części krajn istnieje 46.679 przemysłów (z tego 
w samym w Krakowie 5.464), wykonywanych na 
podstawie upoważnienia, przez władze wydanego, 
zaś 27.646, przeważnie przemysłów domowych, wy- 
konywanych bez upoważnienia, 


przez Izbę do wiadomości, załatwiono sprawozdanie 
komisyi budżetowej o zamknięciu rachunków za rok 


burgowi, skarbnikowi H. Schwarzowi i urzędnikowi 
rachankowemu Izby, p. Jachniewiezowi. 


misya kolejowa Izby złożyła sprawozdania z wnio- 


1902, i udzielono absolatorynm prezesowi Mendels- 


Dalej w sprawie transportu bydła z Galicyi ko- 


sku członka Izby, p. Mandla, o spieszniejsze prze- 
wożenie bydła kolejami państwowemi. Izba uchwa- 
liła zatem prosić ministerstwa o natychmiastową 
zmianę rozkładu jazdy dla pociągów towarowych 
dla przewozu bydła i mięsa. Zmiana ta nie pocią- 
gałaby za sobą wielkich kosztów, gdyby np. zarząd 
kolei państwowych nchwalił, aby te 3 pociągi, od- 
chodzące codziennie z Przemyśla i Rzeszowa do 
Krakowa, przedłażyć tak, ażeby codziennie ze Lwo- 
wa odchodziły. Ze względu na ważność sprawy, 
postanowiono udzielić uchwałę Izby: posłowi Izby 
do Rady państwa, delegatom do państwowej Rady 
kolejowej, Wydziałowi krajowemu , Towarzystwu 
ruiniczemu w Krakowie, Towarzystwu gospodarcz œ 
mu we Lwowie, oraz Izbom handlowym we Lwo- 
wie, Brodach i Czerniowcach. 

W sprawie rządowego projektu ustawy przeciw 
opilstwu , Izba nchwaliła zwołać ankietę, złożoną 
z kupców, fabrykantów wódek, restauratorów, szyn- 
karzy i propinatorów, która obradować ma w dro- 
giej połowie stycznia, 

Przy sprawozdaniu komisyj połączonych sekcyj 
o bieżących sprawach przemysłowych, Izba na wnio- 
sek p. Edwarda Uderskiego uchwaliła zwołać an- 
kietę, na której p. Uderski przedstawi referat 
w sprawie zmiany formatu cegieł budowlanych w ca- 
łej Austryi. > 

O upośledzenin Galicyi na polu popierania na- 
szego drobnego przemysła przez rząd , wygłosił re- 
ferat dr Benis, opierając się na sprawozdaniu 
ministerstwa handlu za r. 1901. Referent szere- 
giem cyfr zailustrował to smutne upośledzenie Ga- 
licyi na tem polu przez rząd, z czego wyjmujemy 
dwa przykłady. Spółkom zarobkowym i cechom rę- 
kodzielniczym udzieliło ministerstwo handlu maszyn 
razem za 802.031 kor., z tego otrzymała Galicya 
już łącznie z Wydziałem krajowym maszyn warto- 
ści zaledwie 14.515 kor., zaś stowarzyszeniom za- 
robkowym i rękodzielniczym udzieliło ministerstwo 
handlu pożyczek w kwocie 136.633 kor, a ani 
jednej pożyczki dla Galieyi. 

Aby temu koniec położyć, Izba uchwaliła wygo- 
tować zażalenie, mające być wniesione do ministra 
handlu z żądaniem energiczne m zmiany tych krzy- 
wdzących Galicyę stosunków. 

W końcu [zba uchwaliła, aby prezydyum Izby 
zwróciło się do namiestnictwa z żądaniem, by za- 
powiedziane rozpoczęcie robót budowy trzecie go mo- 
stu na Wiśle było uskutecznions. 


Z targów zbożowych. Kraków, 13-go stycznia 1908 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16:20 do 16:75. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Zyto krajowe od 1410 do 1450. Zyto węgierskie od 
—— do ——, Jęczmień od 1220 do 18:60. Owies z opła 
tą akoyzową od 18:50 do 13:80. Groch od 18:— do 26— 
Tatarka od 14— do 19—. Proso od 11'— do 14—. 


"Fasola od -14— do 18—, Jagły od 18— do 24—, Sia- 


no od 6'40 do 7'20. Słoma od 420 do 460. Koniczyna 
od 720 do 7:60. Ziemniaki za hektolitr od 82) do 400. 
Jaja za kopę od 3:60 do 4:86. Masła za | klg. od 2*— 
do 230. Masła za garniec od 7:30 do 830. Spirytus na 
95°, Tralesz za hektolitr od —— dv 178'—. Okowita 
na 75%/, Tralesa za hektolitr od —— do 138—. Ku- 
kurudza za 100 klg. odd —:— do 14+—. Rzepak zimo- 
wy za 100 klg. od —*— do —'—. 

Wiedeń, 14 stycznia. Pszenica na wiosnę 786 do 786. 
Pszenica na maj-czerwiec —.— Pszenica na 
jesien —— do —'—, Zytu na wiosnę 7.01 do 702. Ży- 


y= 


to na maj-czerwiec - *— do —'—. Żyto na jesień —'— 
do —'—. Kukurydza na maj-czerwiec —— do — — 
Kukurydza na czerwieo-lipiec —— do ——. Kukury- 
dza na lipiec-sierpień —'— do —'—, Owies na wiosnę 
647 do 6'48. Owies na maj-czerwiec —— do ——. 
Owies na jesień —*— do ——. Rzepak na sty czeń-luty 
—— do —'—. Rzepak na sierpień-wrzesień —'— do 
——. Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień —'— do 


Usposobienie silne; zimno. 

Budapeszt, 14 stycznia. Pszenica na kwiecień 7:76 
do 7:76, Zyto na kwiecień 670 do 671. Owies na 
kwiecień 6'22 do 6:23. Kukurydza na maj 586 do 5'87, 
Rzepak na sierpień 11.70 do L1'80. 

Chęć knpna mierna, oferty lepsze, usposobienia lèp- 
sze; zimno. 
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Ostatnie wiadomości. 


— Sensacyą dnia w prasie rosyj- 
skiej jest artykuł dziennika „Now. Wrem.*, 
w którym powiedziano, że społeczeństwo ro- 
syjskie jest obecnie zakażone pesymizmem. 
nerwy jego Są naprężone, a opinia publiczna 
wyczekuje katastrofy. Misya history- 
czna Rosyi jest na dalekim i bliskim Wscho- 
dzie, ma ona zagarnąć Mandżuryę, objąć pa- 
nowanie nad południowymi Słowianami z pun- 
ktem centralnym w Konstantynopolu. Zachodzi 
jednak pytanie, czy Rosya ma przed czy też 
po wypełnieniu tej misyi rozpocząć nowe dzieło 
reformy zmianą dotychczasowego po- 
rządku państwowego wewnątrz Ro- 
syi. Większość jest za tem, aby Rosya na- 
tychmiast rozpoczęła roboty nad reformą, któ- 
re muszą mieć na celu oswobodzenie 
ludu rosyjskiego z pod jarzma biu- 
rokratyzmu i wszechwładzy wszystko opa- 
nowującej potęgi ministrów oraz od odpowie- 
dniej decentralizacyi politycznej. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 13 stycznia. 


i julian Markowski, zmarły dziś w naszem 
mieście artysta-rzeżbiarz, liczył 56 rok życia. Była 
to jedna z najpopulaejszych postaci we Lwowie, 
artysta całą duszą i sercem gorącem. Ś. p. Mar- 
kowski był coraz rzadszym jnż dziś przedstawicie- 
lem dawnej naszej cyganeryi artystycznej ze wszy- 
stkiemi.jej cnotami i wadami, — Talent wrodzony 
miał ogromny, sztukę kochał i cenił wysoko, brako- 
wało mu wprawdzie podkłada studyów akademi- 
ckich — lecz braki te pokrywał wielkim zapałem 

mozolną pracą. Š. p. Markowskiego czyniło ogólnie 
miłowanym owo szlachetne serce polskie, które było 
bodaj czy nie wyłącznem źródłem jego natchnienia. 
Ono też kazało mu być zawsze ofiarnym , iście po 
magnacku, gdy szło o dobro imienia polskiego, o 
uczczenie przeszłości naszej, w wielkich mężach i 
czynach się odzwierciedlającej. W tych razach 
Markowski nie poskąpił nigdy zarówno swej pracy, 
jak i ciężko zapracowanego grosza. Dość przypo- 
mnieć dwa, znane ogólnie pomniki jego dłuta: ś.p. 


zaalarmował opinię publiczną*, 


czasopisma „Hromadskij Hołos*, które nie mogło 
utrzymać się wobec rozterek, jakie panują pomię- 
dzy ruskimi socyalistami a radykałami, tym osta- 


NOWA REFORMA. 


skim i Kilińskiego w Parkn stryjskim. Stanęły one 
głównie jego... ofiarnością. 


Młodem już chłopięciem pociągnął w szeregi po- 


wstańcze i do ostatniego tchnienia swego Żył pod 
czarem tych walk i wspomuień krwawych. Zapra- 
wdę było zawsze coś Grottgierowskiego — oczy- 
wiście pod względem pomysłowości 
zmarłego, odnoszących się do martyrologii naszej, 


w projektach 


l nie dziwnego w tem, gdyż ubóstwiał nieśmiertel- 
nego tego mistrza i stawiał go na pierwszem miej. 
scu w Świątyni sztuki polskiej: 

Cześć jego pamięci! 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godzinie 3 
po połndniu z domu przy ulicy Piekarskiej 83. 

Stan zdrowia ks. metropolity hr. Szeptyckiego 
jest ciężki. Po inflaency wywiązała się choroba 
nerek, zapalenie płuc i żylaki w nodze. Lskarze 
orzekli, że potrwa kilka miesięcy, zanim metropo- 
lita powróci całkiem do zdrowia. 

Szulerka w kawiarniach. W motywach wyro- 
ku podniósł sędzia wyrokujący, że za hazard uwa- 
żać należy dardla i „nasze-wasze*. Co do -Pasa- 
menta przyjęto jako szczególnie obciążającą okoli- 
czność, że stał on na czele graczów, trzymając 
zawsze bank, a co do Lipschiitza, Lubingera i rad- 
cy miejskieg o Janowicza okolicznością obciążającą 
było, że tworzyli spółkę graczy. 

„Kuryer Lwowski* pisze: „Wyrok ten wyjdzie 
na dobre i nędzy ludzkiej, gdyż trzecią część ścią- 
galnych grzywien, przyznanych przez sędziego do 
naszego rozporządzenia, przeznaczamy na schroni - 
sko Brata Alberta, o ile wyższa instancya, do któ- 
rej apelowali skazani, rozpatrając wyrok, będzie 
widziała ustawowe uzasadnienie w przyznanin czę - 
ści grzywny temu organowi prasy, który pierwszy 


Echa rozruchów iwowskich. Najwyższy try- 
bunał w Wiedniu zajmował się jednym z licznych 
procesów, które wynikły z rozruchów robotniczych 
we Lwowie w lecie z. r., mianowicie sprawą mu- 
rarza Słotwińskiego, który podczas zaburzeń ujął 
się za kobietą, trąconą przez Żołnierza, i za to 
został skazany na 4 miesiące aresztu, Obrońca je- 
go dr Rosner zgłosił zażalenie nieważności i podał 
jako powód, że sąd odrzucił wniosek jego o prze- 
słachanie 15 świadków, przeważnie ze świata dzien - 
nikarskiego i kupieckiego, w motywach zaś sąd 
podniósł, że nie wiadomo, czy owi świadkowie są 
ludźmi o dostatecznej inteligencyi, aby ich zezna - 
nia mogły mieć równą wartość z zeznaniami żoł- 
nierzy i polieyantów i czy ludzie ci uznają po- 
trzebę porządka publicznego. Na wniosek gensrai- 
nego prokuratora najwyższy trybunał zatwierdził 
wyrok, oświadczając, że już z 50 poprzednio prze- 
prowadzonych procesów sąd mógł sobie wyrobić 
właściwe zdanie o stanie rzeczy. Mimoto najwyż- 
szy trybunał wyraził głębokie ubolewanie, że sąd 
pierwszej instancyi w tak niewłaściwy sposób mo- 
tywował swój wyrok. 

W procesie o sprzedaż mięsa zarażonego wą- 
glikiem, oskarżeni siereotypowo wypierali się wszel- 
kiej winy. Dziś rozpoczęto przesłuchanie świadków. 
Wojciech Wit ych włościanin ze Zubrzy zeznał, że 
gdy mu krowa z powodu jakiejś choroby ginęła, 
dorznął ją i sprzedał Brendlowi za 52 koron. Za- 
konnica, siostra Jadwiga, stwierdziła, że gdy raz 
kupiła u osk. Katza mięso, mięso to miało brzydki 
wygląd, a ugotowany z niego rosół był mętnym. 
Z zeznań innych świadków okazało się, że zepsu- 
tego mięsa wiele po Lwowie się rozchodziło. Ma- 
sarz Bieńkowski przyznał, że kapował u Katza 
mięso „niewyraźne“, było ono jednak dobre na 
kiełbasy! Kowalski, czeladnik Katza zeznał, że 
mięso z jałówki kupionej w Zubrzy, było zielon- 
kowate i trochę cuchnące, ale Katz wyciął części 
bardziej zgniłe, a resztę sprzedał. Lauterstein, da- 
wny buchaiter Katza przyznał, że Katz przywoził 
mięso z za rogatek bez poddawania go oględziaom 
weterynarza. 

Nowy organ radykałów ruskich. Z upadkiem 


tnim brakło organu partyjnego. Aby brakowi temu 
zaradzić, przywódca radykałów, dr Cyryl 'Tcylow- 
ski w Kołomyi, rozpoczął wydawnictwo dwatygo: 
dnika ruskiego p. t. „Chłopska Prawda*. Z nume- 
ru okazowego dowiadajemy się, że pismo to ma 
zastąpić „Hrom. Hołos*. Gdy jednak główny za- 
rząd partyi nie uznał go dotychczas za urzędowy 
swój organ, przeto dwutygodnik będzie na razie 
wyrazem tylko osobistych przekonań i tendencyj 
swego redaktora. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We czwartek: „Wolny strzelec“, opera Webera (de- 
biut pani Maryi Gembarzewskiej). 
W sobotę: „Wolny strzelec*. 


(Telefonem 14 stycznia). 


Lwów. Komisya , delegowana przez komitet 
obchodu 40-letniej rocznicy styczniowej, uchwa- 
liła wczoraj złożyć w archiwum miejskiem księ- 
gę pamiątkową z podpisami weteranów, którzy 
w uroczystości wzięli udział, oraz rozpisać kon- 
kurs na popularną historyę powstania 1863 4 
roku. 


Telegrariczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 14 stycznia. 


Lwów. Ponieważ jeden z lekarzy ponownie 
wybranych w roku 1902 przy uzupełniającym 
wyborze na członka Izby lekarskiej Galicji 
wschodniej z miasta Krakowa, nie przyjął 
wyboru, przeto prezydyum namiestnictwa 
rozpisało obecnie ua dzień 31 stycznia 1903 
ponowny uzupełniający wybór jednego członka 
[zby lekarskiej z m. Krakowa. 

Lwów. Do tutejszych dzienników donoszą 
z Meranu, że zmarł tam nagle Ludwik Mi- 
dowicz, notaryusz z Rzeszowa, b. marszałek 
powiatu pilzneńskiego i poseł na Sejm krajo- 
wy, weteran z r. 1863, 

Belgrad. Reskryptem królewskim przedłużo- 
ny został zeszłoroczny budżet państwowy także 
na rok przyszły. 


0 Morskie Oko. 


Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sej- 
mu węgierskiego rozpoczęto dyskusyę nad i n- 
artykulacyą wyroku w sprawie o 
Morskie Oko. Referent pos. Sivak stwier- 
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spełnił swoje zadanie i że sąd rozjemczy na- 
stąpił w myśl uchwalonej przez Sejm węgier- 
ski ustawy. Formalnie jest więc wyrok zupeł- 
nie poprawny. Referent przyznaje, że komisya 
prawnicza nie jest zupełnie zachwyconą z wy- 
roku, lecz negatywny rezultat sądu rozjemcze- 
go częściowo spowodowali Węgrzy sami, ozna- 
czywszy niedokładnie terytoryum sporne w 
ustawie o sądzie polubownym. Opinia publi- 
czna węgierska, która] bardzo często rozstrząsa 
najmniejsze drobnostki, tą sprawą zapóźno za- 
częła się interesować. Referent poleca ustawę 
do przyjęcia. 


Niemcy radzą. 


Wiedeń. Wczoraj po południu odbyła się u 
prezydenta Izby posłów, hr. Vettera, narada 
nad porządkiem dziennym pierwszego posiedze- 
nia. W naradzie tej wzięli udział tylko przy- 
wódcy Niemców, a mianowicie pp.: Skene, 
Türck, Prade i Pergelt. Dziś przed po- 
łudniem odbyła się konferencya przywódców 
klubów niemieckich pod przewodnictwem Der- 
schatty. Na konferencyi tej byli obecni: 
Gross, Pergelt, Liemisclt, Chiari, Prade, Baern- 
reither, Stuerghk, Peschka i Schwegel. Antise- 
mici, chociaż również zaproszeni, nie przybyli. 
Chodziło mianowicie o obmyślenie sposobu, w 
jakiby na podstawie obecnego regulaminu usu- 
nąć wszystkie wnioski naglące z porządku 
dziennego. Po dłuższej dyskusyi uchwalono po- 
pierać dawniejszy wniosek Chlumeckiego, we- 
dług którego wnioski naglące przychodziłyby 
pod obrady dopiero pod koniec każdego posie- 
dzenia. Dla sposobu tego usiłują Niemcy pozy- 
skać także inne stronnictwa. 

O godzinie 1 przerwano obrady i postano- 
wiono dokończyć je jutro. 


Posiedzenia klubów. 


Wiedeń. Dziś odbywają się posiedzenia klu- 
bów. O godzinie 5 odbędzie się posiedzenie 
Koła polskiego, równocześnie klubu czeskiego 
i niemieckich ludowców. 


Z obozu czeskiego. 


Wiedeń. Przewodniczący klubu czeskiego dr 
Pacak był dziś u ministra Rezeka, następnie 
konferował przez dłaższy czas z drem Koer- 
berem. Podkomitet czeski dla wypracowania 
nowego elaboratu już ukończył swą pracę, ela- 
borat już gotowy. 

Praga. „Politik“ pisze, że Niemcy wiedzą 
bardzo dobrze, że Czesi postanowili dopuścić 
pod obrady przedłożenie wojskowe i cukrowe 
w formie wniosków nagłych, to jest, ża 
te przedłożenia wyjęli z pod obstrukcyi. Czesi 
muszą jednakże i w tych razach obstawać przy 
formie wniosków nagłych. 


Zapowiedz strejka krawców. 


Wiedeń. Z powodu żądań pomocników 
krawieckich. którzy domagają się podwyż- 
szenia płacy i uregulowania czasu pracy, ze: 
brało się wczoraj na zgromadzenie około 3000 
majstrów krawieckich. Uchwalono rezułacyę, 
domagającą się od właścicieli magazynów kon- 
fekcyj, odpowiedniego podwyższenia cen. Gdyby 
do soboty nie nadeszła odpowiedź w tej spra- 
wie, uchwalono rozpocząć strejk 
majstrów i pomocników krawieckich. 
Na Wiedeń przypada 4000 majstrów i 12.000 
pomocników. Z prowincyi nadeszła wiadomość, 
że także majstrowie i pomocnicy z miast przy- 
łączają się do uchwał zgromadzenia. 


Filia „Tow. dobroczynności”, 


Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi, że przy am- 
basadzie rosyjskiej w Wiedniu ma Być utwo- 
rzone rosyjskie „Towarzystwo dobroczynności” 
którego zadaniem będzie wspierać radą i czy- 
nem przybywających do Wiednia ro- 
syjskich poddanych wyznania pra- 
wosławnego. 


Pałac dla królów pruskich w Poznaniu. 


Berlin W przyszłorocznym budżecie pru- 
skim mieści się pozycya 50.000 marek na 
prace przedwstępne do budowy pałacu 
cesarskiego w Poznaniu. — Ogóluy kosztorys 
wstawiony zostanie dopiero do budżetu przy- 
szłorocznego lub pojawi się w formie osobnego 
przedłożenia. — W motywach powiedziano, że 
dłuższy regularuy pobyt pary cesarskiej w Po- 
znaniu przyczyni się do wzmocnienia uczuć 
patryotycznych wśród mieszkańców tej dziel- 
nicy. — (Jeśli rząd ma na myśli polskich 
mieszkańców, to grubo się omyli. Przyp. red.). 


Hr. Lonyay zaprzecza. 


Berlin. Korespondent tutejszego „Local An- 
zeigera* rozmawiał w Cap Martin z hrabią i 
hrabiną Lonyay. Oboje byli ogromnie oburzeni 
z powodu owych pogłosek o ich pożyciu mał- 
żeńskiem, mianowicie o sprawach finansowych 
hrabiny. Hrabia Lonyay oświadczył, że prze- 
ciwko dziennikowi, który pierwszy podał ową 
pogłoskę, wystąpi ze skargą. 

Budapeszt. Tutejszy adwokat hrabiego Lo- 
nyay otrzymał upoważnienie, ażeby stwierdził, 
z którego źródła wyszły owe pogłoski o rze- 
komem rozejściu się pary hrabiowskiej, i aby 
w danym razie autorom tej pogłoski w ytoczył 
proces 0 oszczerstwo. 

Paryż. Do korespondenta dziennika „Petit 
Parisiene* powiedział hr. Lonyay, że nie umie 
sobie wytłomaczyć, w jaki sposób powstać mo- 
gły uwłaczające jemu i jego małżonce pogło- 
ski. Hrabia ma jednakże nadzieję, że powie- 
dzie się wykryć i ukarać sprawców oszczer- 
stwa. 


Saskie odwiedziny. 


Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się w o- 


Czajkowskiego, na które przybył cesarz. książę 
Jan Jerzy saski, arcyksiążęta Ludwik Wiktor 
i Rainer, arcyksiężniczka Marya Józefa i inni 
członkowie dworu i byli na przedstawieniu aż 
do końca. 


Bourgeois wybrany ponownie. 
Paryż. Prezydentem Izby deputowanych wy- 
brany został ponownie 336 głosami z odda- 


perze dworskiej przedstawienie „Damy pikowej* |4 


Rewolucya w Marokko. 


Berlin. Tutejsze dzienniki otrzymały w tej 
chwili depeszę z Tangeru, ża cały kraj jest 
już w ogniu. Walka z powstańcami toczy się 
już pod murami Algieru, słychać huk strzałów 
karabinowych. 

Druga depesza opiewa: Walka pod Tange- 
rem trwa dalej. Do miasta przynoszą duże 
trupów i rannych. Co się stało z sułtanem — 
nie wiadomo. 

Madryt. Do dziennika „Globe“ telegrafują 
z Tangeru. że w pobliżn Fezu przyszło do za- 
ciętej walki pomiędzy wojskiem sułtana a po- 
wstańcami. Armia sułrańska pobita została na 
głowę i rozbiegła się na wszystkie strony. — 
W mieście Fez panuje anarchia. Sałtan uciekł 
do Rabat. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁ AM E. 
(Artykały w tym dziale niə pochodzą od 
Redakcyi). 


Żywienie 77" 
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uznaneza ' © 9d 
„AA „dla dzieci 


najlepsze g, 


- zdrowycn 
dzie chorych 
dla na żołądek. 


Dr Leon Bross 
lekarz chorób dzieci, mieszka obecnie 
przy ulicy Sławkowskiej, L. 11. 
Ordynuje od godz. 21/ do 41/, po południu. 


Na wystawie paryskiej 1900 „Grand Prix“. 


~an „. . Stynnaw świecierosyjska ka- 
gt KON rawanowa herbata Braci 
TK. &C. Popoff, Moskwa, 


dostawców kilku europ. dwor. 
Najlepsza marka. 

W oryginal. paczkach dostać 

można we wszystkich tego 

Zarejestr. znak ochronny. rodzaju lepszych handlach. 


Poleca się 
. + ść naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria“ micyew. wos 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 


40.000 koron można wygrać na loteryi wie- 
deńskiego Związku artystyczno przenysłowago. Cią- 
gnienie 15 stycznia 1908. 285 


Dra JANA REGIĘCA — 


Zakład dla masażu i gimnastyki leczniczej, 
ulica św. Jana, L. 2. 
Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. (2.329-9-7) 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 14 stycznia, Zamknięcie giełdy o g. 3'80. 

Akoye auatryackiego Źakładu kredytowego 688 25. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 73050 Akcye 
Angiobanka 274—. Akvye Unionbanka 54450  Akocye 
Lńnderbanku 339-—. Akocye Banktereinu 458 75. Akoye 
Kodencredit 940 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
cznego —'—. Akoye kolei państwowych 695'27 Akeyo 
kolei 'poładniowej 57:—. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 459—. Akcye kolei Półnoonej K470 Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej Akoye Alpiny 392—, 
Akoye Rima Maranyi 466'50. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1598, Akaye fabryki broni 314 — 
Akoye tureckie tytoniowe 338'50. Obiigacye węgierskie 
indemnizacyjne 98 80. Renta majowa 101'—. Austryacka 
renta koronows 100:90. Węgierska renta koronowa 98 80. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiegu 90.90. 
40/, Listy Banku krajowego 98—. 4:/,%/, Listy Bania 
krajowego 102—. 40/, Listy Banku hipotecznego 95°75. 
4',*/, Listy Banku hipotecznego 1007156, 5°% Listy Bau- 
ku hipotecznego 11055. 4%, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99:55. 4%, Galicyjska pożyczka krajowa % ro- 
ku 1893 98'—. 47/, Pożyczka miasta Lwowa 9560. 
Losy tureckie 11525. Marki 11715 Ruble 25275. - 

Usposobienie: Przy silnej tendencyi podstawowej spo- 
kojne. Wkońcu walory montaniczne żywiej. 

Cukier 220A (spokojnie), spirytus 35'80 (bez zmiany), 
nafta bez zmiany. 


Genn!k Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
z 14 stycznia 1902 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
l. Walaty płacę żądają 
Rubie papierowe . . . . . . - « . . 252 50 1454 — 
Marki niemieckie . . . . . . « „ 116 75 117 %5 
Franki papierows . . . . . . « « . 85 — 95 60 
Dwudziestofrankówki w słosie 19 — 18 18 
l. Listy zzstawze. 
5'/, Listy zastaw. prem. Banku bipot. 110560 — — 
4';,9/, Listy zastawne Banku hipoteox. 100 — 100 60 
4% = 3 i z 95 50 96 50 
4'/°/, Listy zastawne Banku krajow. 191 5u 102 50 
47, d ` p b 97 75 28 76 
4'/, Liaty sast.gal. Tow krod xiem.nieok. 96845 — — 
0 a 5"ó a” a „ALIEN ROD — *=— 
Pia u u w u w „$5ó6-letnie 2660  %7 59 
til. Obligaoye I pożyczid. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 — 100 — 
4, Pożyczka krajowa z r. 1683 , . 28 76 39 76 
m ą miasta Lwowa . . . . 95 — 96 — 
ath”) a a > se (00%0 10170 
ET Ôbligaoyo komanaine Banka kraj, 102 z5 103 25 
ai -2 Ą w „ 100 7u 101 70 
PUP ż kolejowe . . . « « « » 87 25 18 26 
1Y. Lasy, 
Losy miasta Krakowa. . . . . . . 76 — 78 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 530 — 540 — 
Ą a  Galio. dla h, i p. w Krk — -- — — 
s „ Lwów-Czerniowce-Jnssy. 570 — 575 — 
VI. Publiczne zapisy długu, 
4"/,,9/, wspólna renta pap. . . « . . 100 75 101 25 
ae : aa . . . . 100 70 101 20 
40, rentw koronowa austryacka . . 10086 101 35 
JĄ y węgierska . . . 987 99 20 
49/, renta austracka w złosie . . . . 120 75 121 26 
40, „ węgierska w złoccie . . 120 70 12} 20 
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Przy grach jzakladanh, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej". 


Po sprawozdaniu tem dra Benisa, przyjętem 'Seweryna Goszczyńskiego na cmentarzu łyczakow- |! dził przedewszystkiem, że rząd w tej sprawie'nych wogóle 414 Leon Bourgeois. 
Bieliznę wełniana Prof. Dra laegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Kalosze rosyjskie polec: 


Skład Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-à-vis Hotelu Saskiego i Grand. 


4 Nr. 11. 


P. Kazimierz Masłowski, 


dawniej właściciel cukierni w Krako- 
wie, zechce we własnym swoim 
ważnym interesie podać obecny 
swój adres w biurze adw. Dra Fi- 
schlowitza w Krakowie. 33512 


żonaty, obznajomiony we 
Rządca wszystkich gałęziach go; 
spodarstwa i gorzelnictwie, długoletn. 
świadectwami ze Ślązka i Galicyi, po- 
szukuje posady od 1 kwietnia lub lipca 
Zgłoszenia pod „Agronom 40* przyj- 
muje Admintstr. „N. Reformy.“ 327 1 4 


Potrzebny zaraz chłopiec 
do praktyki w handlu korzennym 


Ferdynanda Matlaka, Andrychów. 
337 18 


Zarządca dobr, 
praktyczny i doświadczony rolnik i ho- 
dowca, z dobremi świadectwami, z po- 
wodu wydzierżawienia majątku, którym 
dotąd zarządzał — poszukuje zaraz po- 
sady. — Adres: 4. K. w Wiśniczu przy 


Bochni. 328 1 3 
D t | 
nabiału , jaj, drobiu, dziczyzny, 


ogrodowizny, owoców itp., uprasza 
Związek handlowy Kółek 
rolniczych w Krakowie, ul. 
Pijarska Nr. 4, o nadesłanie 
piśmiennych ofert dla „STAŁA 

DOSTAWA.“ 3913 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WŁ. Grabowskiego 


oraz 


Biuro Towarzystwa Właścicieli realności 


w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA: 
ZAKOPANE - GRABOWKA III: Pokoje z ca- 

łem utrzymaniem lub bez. 

SKLEPY: Św. Jana 18, Bracka 33, Grodzka 
50, 5L, Sławkowska 31, Zwierzyniecka 21, 
4, Rakowicka 88, Szczepańska 2, Długa 45 
Rynek 10, Szewska 22, Poselska 9 

POKÓJ z meblami lub bez: Św. Marka 20, 

Pawia 8, św. Jana 55, Grodzka 29, 51, Zwie- 

rzyniecka 27, Batorego 22, 1, Floryańska 14, 

32, Krowoderska 51, Szlak 24, Pędzichów 15, 

Krowoderska 30, Karmelicka 15, Zacisze 5, 

Biskupia 10, Jubłonowskich 19, 18, Loretań- 

ska 8, Starowiślna 4, Czarnowiejska 13, Ja- 

sna 8, Krowuderska 44, Plac Kossaka 8, 

Plac WW. Świętych 6, Reformucka 7, Gar- 

barska, Loretańska 3, Plac Szczepański 7, 

Wielopole 7, Szlak 24. 

POKOJE z przed, z meblami iub bez: 

Sławkowska 12, Gołębia 5, Łobzowska 41, 

Mikołajska 11 I p., Pędzichów 10 parīt., So- 

bieskiego 15, Graniczna 9, Gołębia 4, św. 

Marka B, Grodzka 29, Plac WW. Świętych 

8, Jabłonowskich 6. 

POKÓJ i KUCHNIA: Podzamcze 24, Rynek 10, 
Czysta 17, 21, Wolska 26, Karniki 6, Ra- 
kowicka 8, Starowiśina 16, Batorego 20, 
Grodzka 50. 

2 POKOJE, przedpokój i kuchnia: Plac Gro- 
ble 18, Batorego 20, Podzamcze 24, Zwie- 
rzyniecka 16, Szlak 15, Pijarska 11, Zy- 
gmunrowska 6, Długa 30, Floryauska 7. 

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: Wygoda 4, 

j Czysta 17, Krupnicza 10. Wielopole 13, Wol- 

| (ska 26, 30, Krupnicza 13, Zielona 19, Zwie- 
rzyniecka 9, 27, Sławkowska 11, Szlak 24, 
Basztowa 27, Bracka 18, Straszewskiego 8, 
Weuecya. 

4 POKOJE, przedp. i kuchnia: św. Gertrudy 
5, Dolne Młyny 9, Pawia 14, Zwierzyniecka 
27, Floryańska 40, Wolska 32, Rycerska 6, 
Starowiślna 46, Batorege 16, Siemiradzkiego 
6, Karmelicka 39, Plac Groble 14. 

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Sławkowska 11, 
20, Starowiślna 16, Grodzka 51, Wygoda 4. 
Podwale 3, Kanonicza 16. 

6 POKOI, przedpok. i kuvhnia: Grodzka 50, 
44, Szpitalna 17, Poselska l6, Sebastyana 6, 
Plac Matejki 3, Starowiślna 10. 

7 i 8 POKOI itd.: Plac Kossaka 8, św. Toma- 
sza 33, Grodzka 18, Szlak 5, Karmelieka 38. 

9 POKOI nmeblowanych: Lubicz 21. 

czarny, roczny — jest 


PUDEL do sprzedania w Kra- 


kowie przy ulicy Granicznej pod 
Nr. 7, na pierwszem piętrze. 29322 


ME Majiepsza i najtrwalsza w świecie 


pompa studzienna. 


Genialna pompa. Wydobywa wodę z głę- 
bokich studzien, a woda, jak kto chce, albo 
płynie dalej zaraz od studni, albo też w ziemi 
zakupaną rurą przez 
ciśnienie dostaje Bię 
do zbiornika, znajdu- 
jącego się w dowolnej 
odiegłości 1. wysokości. | 


334 


Po otwarciu trzon- 
ka S$ wypływa wo- 
da i rurą w ziemi 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
miejso odległych, 
wyżej położonych. 
C.i k. nadworny 
dostawca 


A. Kunz, Hranice (Mahr.- Weisskirchen) 
Największa w państwie, osobliwa fabryka dla 
wodociągów i pomp. 64 21 O 
Prospekty za darmo i opłatnie. 


8 
LI 


Przed nasladowniotwami 


Sól żołądkowa 


MAGAZYNIER 


wysłużony wojskowy (o ile możności 
z kaucyą), możo otrzymać z końcem 
stycznia, stałe, pewne miejsce w po- 
bliżu Żywca (w Galicyi). Wymagane: 
język niemiecki w słowie i piśmie, ję- 
zyk polski, znajomość gatunk. drzewa. 
Zgłosz. pod „Vertrauensposten 8471" 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu, I., 
Seilerstatte Nr. 2. 302 2 2 


Nadeszłieo: 

3 garnitury mach. antyki, Stoliki mach. 
inkrustow., 2 Sekretarki ze skrytkami, 
Głowa jelenia z praw. rogami, Toaleta 
czarna antyk., Łóżka mach., Makaty, 
Dywany perskie, Serwantka, Komody 
antyk, Biuro mach. antyk., Ołtarz po- 
kojowy. Konsole, Obrazy olejne, Uni- 
formy dla pp. Urzędników skarb. i inne 
różne rzeczy z antyków i nie — oraz 

wszelka Garderoba. 27120 


ZAKŁAD KOMISOWY 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro, 
Leopoldyna Machowska. 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, ul. Szewska L. 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
okularów, cwikierów, lornetek 
it.p. Urządza!i naprawia. 
218 dzwonki elektryczne. 3 0 
Ceny najniższe. 

sA atukė, czysty, twardy i ładny, de- 
Miód ies i kuracyjny, 5 kg. opłatnie 


wraz z puszką 6 koron — wysyła za zaliczką 
Teodor Gang, Denysów (Galicya). 168 23 25 


EM JES 


5 a # 
K. Zielinski, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 
poleca swój obficie zaopatrzony 


magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi meło- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 115 22 0 


gp | _ —rzęgeenp—zEO) 


Dzić wieczór o £. 8 ciaonienie! 
a Twa o | WESEGI 
Ciągnienie nieodwołalnie 


15go stycznia 1903 r. 


Główna wygrana 


wra 40.000 im 


LOSY 
Związku artystyczna - przemysłowego 


po 1 koronie 
polecają: 166 19 0 
Józef Altstadter, Bracia Eibenschiitz, Karol 
Gottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski I Spół., 


A. Holzer, Józef Landau, Juda Birnbaum, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


- PIRKNOSG NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Bochni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
odrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi.* 

29580 


NOWAFTREFOR MA. 


chroniona przez próbkę i znak. 


od wielu lat znana jako dobry 
trawienia. usuwa natychmiast zbytec 
Dostać można w każdej znaczniej. f 

aptece austr. węgier. państwa. U 


Czwartek, 15 Stycznia 1908. 


wyrobu JULIUSZA SCHAUMANN'a 


aptekarza w Stockerau, 


255 1 6 
dycietyczny Środek dc przyspieszenia 
zny kwas żoładkowy. Niezrównany do 


ustalenia i utrzymania dobrego trawienia. 


na pudełka K.150 
Skład gł.: Lanischaftl. Apotheke les Julius Schaumann il Stockerau. 


Wysyłka poczt. za zaliczką przy 
odbiorze co najmniej 2 pudeł. 


. Księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


Chmielowski P. Stylistyka polska wraz z nauką Kompozycji pisarskiej. 4 kor. 

Chotkowski Wł. ks. Mowa w 50-letnią rocznicę śmierci $. p. Karola Antonie- 
wicza T. J. 50 hal. 

Jeleńska K. Dwór w Haliniszkach, powieść w dwu tomach 5 kor. 20 hal. 

Jeż T. T. Pamiętniki starającego się. Komysznik z ilustracyami J. Kossaka. 
5 kor. 

Orzeszkowa E. MAmastazya, powieść. 3 kor. 50 hal. 

Sewer. Michał Kopeć, W lesie. Z Krakowa do Medyolanu. Nowela. 3 kor. 50) hal. 

Tomalski Jakób dr. Przychód z ziemi w gospodarstwie rolnem. 2 kor. 40 hal. 

Wyspiański St. Meleager. Tragedya. 2 kor. 

Wyzwolenie. Dramat w 3 aktach. 4 kor. 330 1 8 


» ” 


DOM ROLNICZO -PRODUKCYJNY 


ERNEST BAHLSEN, Kraków 


POSIADA NA SKŁADZIE: 


czerwoną , grubo - ziarnistą, starannie oczyszczoną, Z gwarancyą 
za wolność od kanianki, czystość i siłę kiełkowania, według norm 
stacyi botaniczno - rolniczej we Lwowie. 274 12 


Cenniki na życzenie. 
BEZ Specyalne oferty i próbki na żądanie. 


Koniczynę 


"mi 


półka kredytowa 


w Krakowie 


udziela pożyczek na zastaw 
pensyj pp. urzędnikom. 


Osobom zgłaszającym się listownie lub osobiście o pożyczkę 
udziela się bezpłatnie wszelkich 
potrzebnych informacyj i foemu- 
larzy. 

Adres Biura Spółki: Kraków, ul. Basztowa Nr. 9. 


© Godziny urzędowe od 9—3. 810 5 3 
OSSIDI ID 


DLA MAJACYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
dnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi- 
dnostajny tryb życia nabawili się dolegii- 


Wszystkim tym, którzy 
spożywanie niezdrowych, tru 
mnych potraw, alboteż przez nieje 
wości żołądkowych, jak: 
nieżyt żoiądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne trawienia 

lub zaflegmienie, 


poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne leczniczo dzia- 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 

uznanych i z dobrego wina, wzmacnia I ożywia organizm trawienia 

człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 

usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, Oczyszcza krew z wsżel- 

kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 

Przez użycie w parę, wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Bol głowy, 
odhijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 
kają często już po kilkarazowem piciu tego wina. 

n za i jego nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość, 

Zatwardzenie kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzyma- 
nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki. 


. y r 

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 

I r ‘p są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatć- 
dnięcie Zu sił oagirre wa onie się krwi i chorobliwego stanu wą- 
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowegó rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. czesto dogorywaja powoli takie osoby. 
ki Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. BEZ Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia: dowodzą tego liczne uznania podziękowania. 

Wina zioiowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie. Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce. 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Mysienicach. Bochni, Wiśniczu, Brzesku, 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wade- 
wicach, Andrychówie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd. 

W Królestwie Polskiem we flaszkach po I rublu i po I rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Ulku- 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Bedzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
rzu, Wiślicy, Busku, Pinczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd. 

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fem. i po | marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach. 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergu, Lipinie, Szarleju, Niem. Pickarach, 
Bytomiu itd: — jaksteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 

Wysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Austro-Węgier. 


BEZ Ostrzega się przed naśladownictwami! "ZBQ 
Żądać wyraźnie wina ziołowego pÆ% Huberta Uilricha. "BBĄ 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym ; jego części skła- 
dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane. 


9920 


Dobry pianista Ind pianistka 


znajdzie umieszczenie w lokalu: Bodega 

„Vinavigo.* Grać będzie od 8ej wieczór 

do 2ej. a względnie do 3ej po północy. 
3 


d9 á 


Starszy pomocnik 


rzutki ekspedyent, znajdzie posadę na korzy- 
stnych warunkach w handlu towarów drobiaz- 
gowych i damskich modnych 
Ferdynanda Giittlera we Lwowie, 
plac Halicki L. 3. 319 35 
Nieuwzględ. oferty pozostają bez odpowiedzi. 


= PERFUMY 


we flakonach i na wagę, 
w nowych, modnych zapachach, jak 


Koniczynka, (Trófle incarnet), 


Substytut notaryalny 


zmieni posadę. — Zgłoszenia pod „SUB- 
STYTUT* przyjmie BIURO DZIENNIKÓW 
L. PLOHNA we LWOWIE 304 45 


| 8 | 
Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby każdego stanu (także ubocznie). 
Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180“ do Annoncen-Abteilung des MER- 
KUR, Stuttgart, Schickstr. 6. 140 25 52 


Zmiana lokalu. 


( Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że dotychczasową moją 


RESTAURACYE 


którą znacznie powiększyłem i połączyłem 
z handlem towarów kolonialnych, 
delikatesów i win, 
przeniosłem z ul. Sławkowskiej 31 
na ul. Grodzka 35. 


Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 
korzenne, owoce południowe, różne łakucie, 
wina węgierskie, austryackie i francuskie, 
oraz koniaki. 

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 


członków Towarzystwa wzajem. ubezpieczeń ś o 


Restauracya wydawać będzie zawsze sma- 
czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe, oraz 
różne przekąski. 

Ceny przystępne. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się nadal łask, względom Szanow. Publi- 
czności, ręcząc za szybką i rzetelną usługę. 

O. Federgriin, 


291 4 10 ul. Grodzka 35. 


ORION, Kwiat jabłoni (Apple 
blosson), Fiołki, Vera violetta 
i inne — poleca 26820 


Czesław SŚmiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
apteki „pod Barankiem.* 


D600000000600000066069696 
KADZIDŁO SOSNOWE 


oprócz przyjemnego zapachu , posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze mie- 
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1720, rozpylacze od 60 hal. do 6 kor. 


JAN IHNATOWICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 9270 


Fr. GORAL, krawiec 


D w Krakowie, ulica Szewska Nr. 20, 
à POLECA 297 2 10 


% Pracownię Sukien Męskich. 
ŻBOBDBOBOBODDOGODOBOGOEGOE 


© Herbata x Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


wWw.Adamowrwicza 


11 w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 50 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej 5 a . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
I re e a M ER w oryginalnem opakowaniu 3,50 
EP TEE Mama rml unt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:80 

© Herbata z Brodów! © Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne c, kg. 1:75 


28 Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 2: 6 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 


1 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy Św. 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 331. 

Filia znajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 

na spłaty w ratach miesięcznych. 102 31 0 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


Młody pomocnik handlowy 


zdolny ekspedyent, 
może być zaraz przyjęty w handlu 


Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Tylko pracownicy z handli papierowych lub galanteryjnych mogą składać 
oferty wraz z odpisami świadectw. 318 2 8 


itot ERRER RRRRRE NTETE j 5430202058582985850508585088030092900200009505E74 


„WENERA NA ZIEMI“ 


może się nazwać każda dama, która używa 


KREMU ELŻBIETY 
z PUDREM ELŻBIETY. 


Wspaniała cera, młodociane oblicze jest skutkiem tego dotąd nie- 

zrównanego środka piękności, wszelka -skaza znika ze skóry 

po użyciu tego, przez wielu profesorów za zupełnie nieszko- 
dliwy uznanego środka upiększenia. 

Cena: | słoik kor. 3, kor. 4, puder biały, różowy i żółty kor. 4. 


E AU D'ELIS ABETH razm z KREMEM ELŻBIETY wywo- 


łuje cudowny skutek, flaszeczka kor. 5. 


_ ELISABETH-GOLDEN-HAIR-WATER 


jest jedynym istniejącym eo do świetnego skutku niezrównanym środkiem, słu- 
żącym do nadania włosom ulubionej i modnej zło isiej barwy. (Zgoła nieszko- 


dliwy). Cena flakonu kor. 4. 
ELŻBIETY REGENERATOR WLOSOW 


niezrównany środek przeciw wypadaniu włosów. Flakon kor. 3. 
Wien, l, Kärn- 


saem SKŁAD MAISON REICHARD, es 


Wysyłka za zaliczką. 
PRODPRNTYNYTONUSOSOWNNOBONNNE KOORERONOOONNONONONOSONNNNKE 


179 7 10 


AEETI EEEIEE ISEEN 


HELEN ISISI OWO 


„PRAW EEO POWIE. „| | ea | xk R izby m m0 Paw oną immo ma Poz 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, uł. Jagiellońska 10 


Paski fantazyjne gumowe, jedwabne skórkowe i ta- 
śmowe. faiazary fantazyjne irancuskie do pasków. 
Taśmy na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowę. 


Gnziki fantazyjne metalowe. perłow 


E.lamerki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- 
bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


Rządea Drukarni L. K. Górski. 


Porebski & Zimler 


= Kraków, Rynek głowny 1. 8. 


e 1 rogowe. 


